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Przed V Światowym Festiwalem 

M łodzieży i Studentów

Cenna publikacja 
dla /esphm 
amatorskich

W ielką pomocą dla am ator­
skich zespołów muzycznych i 
chóralnych, przygotowujących 
się do e lim in ac ji przed V Św ia­
tow ym  Festiwalem  Młodzieży i 
Studentów w Warszawie, ja k  , 
rów nież do udziału w I I  Festi­
w a lu  M uzyki Polskiej, jest o- 
praeowany staraniem  Zw iązku 
Kom pozytorów Polskich katalog 
zatytu łow any „R epertuar dla 
zespołów am atorskich“ .

P u b lik a c ja  ta  z a w ie ra  spis po i ' 
s k ic h  u tw o ró w  m u z y czn ych , p o w sta - [ 
ły c h  w  o kres ie  10- le c ia  P o ls k i IvU- 
d o w e j. W szys tk ie  pozyc je  u w zg lę d ­
n ione  w  k a ta lo g u , a w yda n e  przez 
P o lsk ie  W y d a w n ic tw o  M u zyczne , są 
dn n a b y c ia  w k s ię g a rn ia c h  „D o m u  
K s ią ż k i1“ , p row a d zących  sprzedaż 
w y d a w n ic tw  n u to w y c h .

K a ta lo g  o b e jm u je  ponad 70« po­
z y c ji,  w  te j liczb ie  u tw o ry  na głos 
z fo r te p ia n e m  lu b  akordeonem , 
ch ó r m ieszany a cape lla , c h ó r m ie ­
szany z fo rte p ia n e m  lub  a ko rd e o ­
nem , c h ó ry  żeński i  m ęsk i a ca- 
pe lla , ch ó r z to w a rzysze n iem  ka p e li 
lu d o w e j, śp iew  z to w a rzysze n iem  
ka p e li lu d o w e j, śp iew  z to w a rzysze ­
n iem  zespołu in s tru m e n tó w , p ieśn i 
jed n o g ło sow e , ś p ie w n ik i i z b io rk i,  
u tw o ry  na o rk ie s try  ty p u  „O d e o n “ , 
u tw o ry  na a ko rd e o n , o rk ie s try  
m a n d o lin o w e , o rk ie s try  dęte , w re ­
szcie u tw o ry  taneczne.
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str. 2 —  Kierunki natarcia —
Zdzisław Wróblewski
str. 2 — Proca* przeciw kla­
sie — le rzy Eljasiak
str. I  — Nie wchodzić ka­
loszami w ludzka dusza
str. 3 — 70-letnl człowiek 
„traci" 20 lat na sen
str. 4 — Referat A. Jurkowa 
na II Wszechzwiazkowym 
Zjetdzle Pisarzy Radzieckich

P ro b le m  g ru d n io w e g o  w ie c z o ru

Nie tylko od Giżycka wieje nuda

B o ń sk i ty g ry s
P<’dP,s* nefr» przer mocarstw« Im pertan,trem «. urnom,

wiono wskrzeszanej arm ii zachodnlo-niemlecklcj dostęp do posiadania broni atomowej.
Cs prasy)

W  Giżycku jest k ilk a  iw ie -  I m łodzieńców rozdzielonych zie- i zyczne, szachy, warcaby, jest
tlić , Dom K u ltu ry  i kino. Zda­
wałoby się, że ośrodki te po­
w inny  zapewnić ku ltu ra lną  
rozryw kę i wypoczynek m łodzie­
ży.

Z a jrzy jm y do k ilk u  z nich, a 
zobaczymy ja k  spędza czas m ło­
dzież.

W  Powiatowym Domu 
Kultury

O, tu  spotkam y na pewno spo­
ro młodzieży przy grach i za­
bawie — m yśle liśm y wchodząc 
do PDK.

Za k ilk a  m inu t przeżywaliś­
my pierwsze (choć nie ostatnie) 
tego wieczoru rozczarowanie.

W sali w idow iskow ej k ilk u ­
nastu chłopców z n iec ie rp liw o­
ścią w  oczach obserwuje dwóch

Rady narodowe stolicy i woj. warszawskiego
wybrały przewodniczących i członków Prezydium
W dalszym ciągu odbywają i Stefan Harasimowski, Kazim iera

się pierwsze uroczyste sesje no- 
wowybranych rad narodowych. 
Sesje takie odbyły się m. in. w 
Warszawie, Szczecinie i L u b li­
nie.

Na uroczystej inauguracyjne j 
sesji Stołecznej Rady Narodo­
wej, która odbyła się w sali 
Rady M in is trów , radni jedno­
m yślnie p rzy ję li następującą 
uchwałę:

Rada Narodowa m. st. W ar­
szawy p rzy jm uje  program w y­
borczy Frontu Narodowego jako 
w ytyczną dla dalszej swojej 
działalności.

Rada Narodowa m. st. War- 1

Kartasińska, W acław M itrus, 
Jerzy Kopeć, sekretarzem Prezy­
dium  został: W łodzim ierz Fedo­
rowicz, członkam i Prezydium: 
Stanisław Paw lak — sekretarz 
KW  PZPR, Józef S igalin — na­
czelny a rch itek t Warszawy, 
A leksander Pacho, Cecylia Po- 
radzka, Stefan Łukow ski.

Ponadto powołano 13 kom isji.
Na pierwszej sesji W arszaw­

skie j W ojewódzkiej Rady Naro­
dowej w ta jnym  glosowaniu 
radni dokonali wyboru Prezy- 
d ’um W arszawskiej Wojewodz­

in ie) Rady Naród- vej. Przewod­
niczącym Prezydium Woj. RN

lonym  stołem z siateczką po 
środku. Od ra ju  poznać można, 
że to m iłośnicy ping-ponga. 
Każdy z nich czeka na swoją 
ko le jkę , na chw ilę , w  k tó re j bę­
dzie mógł zmierzyć się z prze­
c iw n ik iem . Chłopcy ci, oprócz 
grającej na pian in ie młodej 
dziewczyny i k ie row n ika PDK, 
to jedyni w tej c h w ili gospoda­
rze tego przybytku ku ltu ry . Na 
piętrze w zam kniętym  pokoju 
oczekują na młodzież stoły .sza­
chowe, ciekawe gry, obok czy­
te ln ia  pełna interesujących 
książek i czasopism.

K ie row n ik  bezradnie rozkłada 
ręce. Co robić? Młodzież nie 
chce do nas przychodzić. Przy­
chodzą przeważnie amatorzy 
ping-ponga! -

Idźm y dalej — może w  innej 
św ietlicy znajdziemy większą 
grupę młodzieży.

W świetlicy Żeglugi“

W „Żegludze“  pracuje prawie 
sama młodzież. Okres nawiga­
cyjny już zakończony, • w ięk-1 
szość statków przycumowano :w j 
stoczni, a załoga ' pracuje! przy I 
ich konserwacji i remoncie. j

spora biblioteka, radio. Czegóż 
więcej potrzeba do zorganizo­
wania wesołego i przyjemnego 
wieczoru? Tu spotkało nas jesz­
cze większe rozczarowanie. Na 
drzw iach św ietlicy w isi duża 
kłódka. Z rosnącym niepokolem 
idziemy dalej. Po drodze m inę­
ło  nas k ilk u  zataczających się 
m łodych mężczyzn.

W  świetlicy 
Przetwórni Rybnej

Świetlicę Przetwórni Rybnej 
zastaliśmy również zamkniętą. 
Był tu nawet zespół artystycz-

szawy zobowiązuje wybrane na j wybrany został M ieczysław Mo- 
obecnej sesji Prezydium d o ! czar. Na zastępców wybrano 
przedstaw ienia na jednej z n a j- ] W acława Śliw ińskiego," Jana 
bliższych sesji planu rea lizacji K dziarskiego i Jana W ójtow i- 
wniosków zgłoszonych przez cza. Sekretarązem wybrano M s- 
ludność w kam panii wyborczej riana Talara. Członkami Prezy- 

Następnie w głosowaniu ta j- .d iu m  wybrano: Jerzego Prymę 
nym w cinano przewodniczące- . — I sekretarza W K W  PZPR. 
go Prezcdium Rady Narodowej ! M ariana Maciaka. Jadwigę Su* 
n r st. Warszawy i 10 członków . pranowicz, Bolesława Graczyka. 
Prezyd ium  Przewodniczącym W ładysława Hctmanka. Fugc- 
z-sta ł Jerzy A lbrecht, zastępca- ■ niusza Rafelda i Jana W aciór- 
m i przewodniczącego zostali: skiego.

Tu z pewnością spotkamy spo­
ro młodzieży — myślimy. Świe­
tlica jest przecież nieźle wypo­
sażona. Są instrum enty mu-

ny, ale pozbawiony decyzją Za­
rządu Okręgowego Związku Za­
wodowego Pracowników Prze­
mysłu Spożywczego etatowego 
instrukto ra  rozpadł się. nie da­
jąc .ani jednego występu.

W racając dręczyło nas pyta­
nie: w świetlicach młodzieży 
nie ma, w PDK też je j nie ma. 
nawet w k in ie  na 500 m iejsc ty l­
ko 180 było zajętych, gdzie wo­
bec tego jest młodzież? Po d ro­
dze m ija liśm y jasno oświetlone 
restauracje. Z uchylonych drzw i 
dobiegał nas gwar w ie lu gło­
sów. Weszliśmy do środka. Przy 
k ilkunastu  szczelnie obłepio - 
rtyę ljj^o łach  pochyło,ne nad k ie ­

liszkam i i ku flam i młode tw a ­
rze. Z ruchów, m in i rozmów 
w idać było, że tym  „n iew ie le  
już b raku je “ . Podobny obraz 
spotkaliśm y i w  dwóch, innych 
lokalach: w  „P o lon ii“  i w  „Ł u -  
czance“ . ■

Tak... przecież dziś w  w ie lu  
zakładach pracy była w ypłata!

Czas zastanowić się — dlaczego
tak jest. Dlaczego w  G iżycku w 

I przeciw ieństw ie do lokali, świe- 
| tlice świecą pustkam i. Odpo- , 
wiedź jest jedna. Młodzież nie I 

! ma co robić w giżyckich świe­
tlicach, w których k ró lu je  nu- j 
da. Gra w szachy, warcaby, czy- J 
tanie książek, i gazet. nauka | 
tańca, to rzeczy n iew ą tp liw ie  j 
interesujące, ale nie. zaspokaja- | 
ją  one wszystkich potrzeb m lo- ! 
dego chłopca czy dziewczyny.

Szkoda, że ani ak tyw  k u ltu - j 
ra lny w świetlicach, ani k ie­
row n ic tw o PDK. ani koła ZM P j 
i Zarząd Pow iatowy ZM P nie I 
starali się dó tego czasu w y ­
ciągnąć praktycznych wniosków ‘ 
z -ta k ie j sytuacji.

M łodzież Giżycka ma prawo 
domagać się, by W  świetlicach 
znalazła zajęcia bardziej cieka­
we, urozmaicone, by było tam 
więcej tętniącego życia, zabawy, 
humoru, b.y organizowano w ie­
czory pieśni i poezji, dyskusje 
nad film am i i książkami, kon­
kursy muzyczne i literackie , a 
wtedy na pewno zapełnią się o- 
środki ku ltu ry  młodzieżą.

N ic nie stoi na przeszkodzie, 
ażeby zadanie to ja k  najszyb­
ciej zostało spełnione. To jest 
też sposób przygotowania m ło­
dzieży do I I  Zjazdu ZM P!

—  Czy ci „lekarze'' nie przyszli tu  po to, by ¿posłużyć t e m u pacjentowi ... za
R yt A.. Abramów

Ii. SZADKOWSKA: Posłowie do parlamentów 
zachodnich -  glosujcie przecinko zmowom 

londyńsko-paryskim

R CHRZANO W SKI
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Lubslskisj Fabryki Maszyn Rolniczych
iDzmóżcie lualkę 

z  bumelanctwem!
Mówi ini. Z. Mostowski, dyr. techniczny

F ) 0  dnia 14 bm. w ykona liśm y 92 proc. planu roczne* 
-‘ - 'g o . Ostatnio podjęliśm y zoboufckan.ie, że do 24 bm. 

osiągniemy 100 proc. Trudności J R 3 fe u v ię ie . Poważ­
nie u trudn ia  nam pracę n ie tw n ic z n S N j^D ro d u k c ji 
spowodowana opóźnionymi deufiawami ło z y flfc ^ lrz e -  
wa. Brak nam suszarni i malaflni, która m ie ś c im y  pod 
gołym niebem. W

Zwracam y specjalną u i v *  na wąskie g a i^ a :  p il­
nujem y wykonyw ania d z ian ego  planu W M trą ja ln i 
m ateria łów  hutniczych oraz w dziale obróbki skra­
wania. Staramy się też ¡ms najszybciej oM aw ać od­
biorcom gotowe m a szyn * nie z a trz y m u ja * ic h  w  ma­
gazynach. N a jo fia rn ie j J fra cu ją  ro b o tn ic *  montażu.

Mówi W. Borek, sekretarz,, POP:
nasze«? pracy jest, zły 

iynowego. StądKizęste awarie, 
ród m łodzieżw przodu ją : tokarz 

rz. m łody rad jM  MRN — R. Kosą- 
E. L a s k ó w ^ ^  m łody inżyn ie r —

p  O W A ŻN Ą  trudjjJBścią w 
a  stan parku m
W ofiarności s 

— W. Komda. to, 
kow ski. technik 
J. Doroszoszew

Poważną prjPszkodą w w t^b n yw a n iu  planów jest 
brak koordynacji pracy .mitgrey poszczególnymi w y­
działam i. N a 0o  musimy z ijflfic ić  specjalną uwagę, bo 
to nam może u trudn ić  ««Konanie pianu. Np. daje 
się zauważa*? brak koordynacji pracy między wydzia­
łem m on tę jli, a dzia łerrjjBbróbki mechanicznej...

Try czy ń s ®
R N IA  pracuje na bieżąco, 

lechanićzny. Nie w yłaz im y 
łych głowie
w ialn ie , daw aj transpoatfry. daw 
mechaniczny musi sięM i'ziać do 
wykonać w pełni plan

i stolarni:
ta je w tyle 

nich. Po ca- 
ty lko : dawaj 

episka... Dział 
pracy, bytelnej

>wski i T^Czapczyński —  
mechanicznego nr 1 i 2:

Głos mają: M. Rutj 
kierownicy dzic
I V  A dB ARDZIEJ^zaw ala jSSrn rabotę lekceważenie 
1 '  przez ' m ło d j« ż  .•socjaluJycznej. dyscypliny pracy. 

Np. Jan C-ieśli^E to ch b u l le  bardzo zdolny, ale pa­
tentowany le y O p u ś c ił :« ia tn io '‘‘8 dni pracy. Robi on 
bardzo wa ipm  detale, trzydniow a nieobecność
spownclowaW poważno®późnienie w dostarczeniu de­
ta li do m A tażu . t& bo  ślusarz Zbigniew  Ret — 
św iętu je 0  wsz.ystA b  poniedziałki.

O dczu liśm y za d p lą  pomoc ZMP.
Na zaótońęzcnie oddajemy głos: i

wiceprzewodniczącemu Zarządu 
Zakładowego ZMP, R. Kurlejowi:

dziś S ta je m y  się rzete ln ie j kolegami, którzy 
lin ę  pracy, u trudnia jąc tym  samym 

planu. Plan bieżącego roku musi być wy-

opr. A. R.

fcnna
wyko 
konany.

A fu jest

przyjemnie i  wesoło
Tango , fo x s tro t, a może sta­

r y  w a lczyk?  N ie  w ie m y  ja  - 
k a  m e lo d ia  p ły n ie  w  te i c h w i­
l i  z p ięknego , now ego adap te - 
rn  w  w ie js k ie j ś w ie tlic y . N a­
to m ia s t w ie m y  na pew no, że 
dosko n a le  się p rz y  n ie j tańczy  
m ło d y m  p ra c o w n ik o m  PGR -  
R ogów  w  w o j. łó d z k im .

Na w ie c z o rk u  je s t b a rd zo  
p rz y je m n ie . Po tańcu  m ożna 
pos łuchać ła d n y c h  m e lo d ii, po­
ro zm a w ia ć  z k o le g a m i, czy 
zo rga n izow a ć  grę.

A  co m a ją  ro b ić  „n ie ta ń c z ą - 
c y “ ? Na raz ie  u s tą p ić  m ie j­
sca ty m , k tó rz y  chcą tańczyć , 
a na d ru g i dz ień  p rz y jś ć  do 
ś w ie tlic y , żeby poczy ta ć  ga - 
ze ty , fachow e  p ism a i poga­
w ęd z ić  w  s p o k o ju  o w ie lu  cie­
k a w y c h  sp raw ach .

F o to : M iedza  (C A F)

t

1

Udtwolona przez VII Sesję Rady Generalnej ŚFZZ

K a r ta  P ra w  Z w ią zk o w y c h
— orężem w walce ludzi pracy

w krajach kapitalistycznych, kolonialnych i półkolonialnych
K arta Praw Zw iązkowych, j sługuje prawo wyciągania k o n -1 prawo należenia do międzynaro-

UWAGA PLAN! UWAGA PLAN! UWAGA PLAN!

która — ja k  w ie lokro tn ie  pod­
kreślano na obradach V II  Sesji 
Rady G eneralnej ŚFZZ — ma 
szczególne znaczenie dla ludzi 
pracy w kra jach kap ita lis tycz­
nych, pó łko lon ia lnych i ko lon ia l­
nych, eiepriących wyzysk i ogra­
niczanych w swych prawach 
związkowych, liczy 25 punktów.
W punktach tych K arta  omawia 
podstawowe prawa ludzi pracy 

| w  zakresie wolności zrzeszania 
| się w organizacjach związko­

wych, swobody działania tych 
organizacji, swobody reprezento- 

| wania pracujących przez ich or- 
i ganizacje związkowe oraz udzia­

łu  w m iędzynarodowych organ i- wania 
zacjach związkowych.

sekwencji w stosunku do pra­
cow nika za jego działalność 
związkową oraz przynależność 
do związku.

„Ludzie pracy mają prawo 
tworzenia związków zawodo­
wych. przystępowania do już is t­
niejących zw iązków zawodowych 
i uczestnicwa w całokształcie 
życia związkowego bez jakiego­
ko lw iek zezwolenia ani kon tro li 
ze strony władz, ani pracodaw­
ców " — głosi punkt 1 K a rty  w 
rodziale zatytu łowanym  „P raw a 
ludzi pracy".

Pozostałe punkty tego roz­
działu precyzują prawa ludzi 
pracy do zebrań, dyskusji, wy

Swobodę działalności organi­
zacji zw iązkowych omawia d ru­
gi rozdział Karty . Zawarte są 
w nim  postanowienia gw arantu­
jące związkowcom wolność w y­
boru, działania i aktywności ich 
organizacji zw iązkowych bez in ­
te rw encji w  te sprawy ze strony 
władz i pracodawców. Zw iąz­
kowcy mają prawo zwoływania 
zebrań i kongresów związko­
wych. M ają oni prawo organizo- 

m anifestacji zw iązko­
wych. Działalność związkowa 
dozwolona jest w miejscu pracy.

„Organizacje związkowe re­
prezentują ludzi pracy“  — to 
ty tu ł I I I  rozdziału Karty , Pre­
cyzuje on prawa organizacji do 
działania w obronie interesów 
ludzi pracy, a m ianowicie moż­
ność in te rw eniow an ia w kwe-

dowyeh organizacji zw iązko­
wych, uczestnictwa we wspól­
nych akcjach podejmowanych 
przez te organizacje, uczestnic­
tw a  w międzynarodowych spot­
kaniach i konferencjach. Karta 
stw ierdza, że przedstawiciele 
zw iązków zawodowych, udający 
się do innych k ra jów , w in n i o- 
trzym ywać wizy i paszporty.

Te prawa ludzi pracy przysłu­
gu ją w myśl punktu 25 K a rty  
wszystkim  pracującym  bez 
względu na zawód, wykształce­
nie, w iek, płeć, rasę, barwę skó­
ry, narodowość, kastę, język oraz 
przekonania polityczne i re li­
gijne.

*

Rada Generalna ŚFZZ podję­
ła jednocześnie uchwały w  spra­
w ie zorganizowania międzynaro­
dowej kam panii na rzecz K a rty  
Praw Związkowych.

Rada Generain zaleca wszy­
s tk im  związkom zawodowym,

J^Z Ą D Y  AnglH  i  Franc j i  
podpisały umowy zezwa­

lające na odrodzenie nowe­
go Wehrmachtu, a nawet 
na oddanie do dyspozycji 
ni emieckirn m il i ta rys to  m 
broni atomowej. Rżany A n ­
g l i i  i  F rancj i twierdzą, że 
um owy te m ają charakter  
„poko jowy" .  Oczywiście 
żaden rozsądny człototek w  
to nie wierzy. Układy te 
m ają przecież na celu 
ułatw ien ie neohit lerow-  
com wyciągnięcia k rw a  - 
wych łap ku  Wschodowi.

Pamiętam dobrze o k ru ­
cieństwa, które popełnial i 
hit lerowcy w  Polsce — roz­
strzeliwania, łapanki  i  

prześladowania.

A le  by l i  również  i  inn i  
Niemcy. Syn mój  opow ia­
da ł ja k  w  Essen, w  Niem­
czech zachodnich, pewna 
rodzina niemiecka pomogła 
mu przeżyć wojnę. Syn 
mój wraz z tą rodziną $łu-

Foio: J. K rz y ż a n o w s k i

chał przez rad io audycj i z 
Moskwy. Audycje te doda­
wa ły  m otuchy  i wzmac­
n ia ły  w ia rę  w lepszą p rzy ­
szłość. I  dziś jest w N iem­
czech zachodnich w ielu  
uczciwych, pokój m i łu ją ­
cych ludzi, którzy pragną 
utworzenia pokojowych, de­
mokratycznych Niemiec.

Takie  N iem cy pow inny cie­
szyć się poparciem  wszyst­
k ich  narodów.

Ja, łódzka w łókrdarka^ 
k tó rą  ludzie pracy w  Zgie­
rzu w y b ra li ja ko  swego 
przedstaw icie la do Sejmu, 
zwracam się do wszyst­
k ich uczciwych posłów  
F ra n c ji i  w  innych  kra­
jach z apelem  — głosu j - 
cie przeciwko zmowie za­
w a rte j w Londynie i  w  Pa­
ryżu, tego żądają od was 
narody całej Europy.

Poseł, k tó ry  będzie gło­
sował za ra ty fik a c ją  u k ła ­
dów londyńskich i  parys­
kich, stanie po stronie s ił 
wojny, przeciwko pokojo­
w i i  w łasnem u narodow i.

HANNA SZADKOWSKA

w rze c io n ia rk »  w  Zakładach  
P rzem ysłu  B aw ełnianego im. 
„100 poległych w  Z g ie rzu " . 
Poseł na Sejm Polskiej Rze­

czypospolite j Ludow ej

Dwa głosy

f 'a e T a o 'p f íe i i  f t l ln i tygodniami; » n ie m i e c k i e j  Republice Demokrmty- 
eenej .udałem etę t  k i l k u  p re y . la c ld łm l-N ie m c a m i do osławionego Buchen- 
* a l d u , g d * l e  podeeae wojny enajdow ał e ię  h i t l e r o w s k i  obó« koncentrecy^-
n y ,

To
To

stiach spornych. prowadzenia centralom  kra jow ym  i między-
negocjacji i zaw ierania umów z 
pracodawcami i władzami.

Rozdziały V i V I K arty  oma­
w ia ją  prawa robotn ików  do 
s tra jku  oraz działalność między-

m iany poglądów we wszystkich narodowych organizacji związ- 
interesujących ich kwestiach kowych. Szczególnie podkreśla 
także na terenie ich miejsca p ra - ; K a rta  znaczenie solidarności 
cy* (m iędzynarodowej jako najpo-

Lutfzie pracy mają prawo or- tężniejszej broni robotników  w  ........_____________  ^  „ „
ganizowania wszelkich akc ji w [ obronie ich interesów. K arta  za- posłów, orędzi do ONZ i Mię- 
obronie swych interesów. W la- pe w n i* przedstawicielom związ- dzynarodowoj Organizacji Pra- 
dzom lub  pracodawcom nie przy- i kowców poszczególnych k ra jów  j cy.

narodowym zrzeszeniom ja k  na j­
szersze popularyzow nie zasad i 
treści K a rły  i rozw inięcie sze­
ro k ie j w a lk i o wprowadzenie w 
życie postulatów zawartych w 
Karcie w zależności od sytuacji 
w poszczególnych krajach. Kam ­
pania ta w inna być prowadzona 
drogą zebrań, konferencji, m an i­
festacji, k ie rowania pe tyc ji do

Je e t  Buchenwald-5 -  z a p y ta łe m .  f:

b y ł  Buchenwald! -  o d p a r ł  Jeden z moich n ie m ie c k ic h  p r * y -  
J a e i d ł .  -  T e ra z  Już go n ie  m a,an i go n ie  b ę d z ie !

To b y ł g ło s  p r z y j a ź n i  i  poko ju .

Gdy w ró c i łe m  do dom u,zasta łem  na b iu rk u  mlędey e l e l o  in n ym i l i s t  

ml je d e n  ponury l i s t  anonimowy .n a p is a n y  w Języku n ie m ie c k im .  Z a k a p t u n o -  
ny a u t o r  g r o z i  mi z ja d l iw y m i  s ło w y .  " P o c z e k a j , gdy t y l k o  n a s i  wrócą]  
Wtedy Już s ię  z tobą po iiczym y ! . . . 11

To b y ł  g ło s  n ie n a w iś c i  1 w ojny .

Te dwa drobne z d a r z e n ia  s t a ł y  s ię  d la  mnie Jakby symbolami.Tam­
ten p ie rw s z y  g ł o s , przezwany p rz e z e  mnie głoaem p r z y j a ź n i  l  p o k o ju ,w y ­
pow ied z iany  na g ru zach  n ie m ie c k ie g o  obozu k o n c e n tra c y jn e g o  w Bachenwal 
d z le  -  ten  radosny 1 s łoneczny g ło s  b y ł w y k ła d n ik ie m  k o n f e r e n c j i  mo­
s k ie w s k ie j  , b u d u ją c e j  pokój 1 p r z y ja ź ń  między naro d am i.

Tamten larg* d ru g i .a n o n im o w y , ja s z c z u r c z y  g ło s  b y ł  zaś w y k ła d n i  

Mem o s t a t n ic h  u | ł a d ó .  p a r y s k ic h .z m ie r z a ją c y c h  do s t w o r z e n i ,  „ e o h i t l e -  
ro w s k ie j  a r m i i  ,  klemczsch zachodnich  i  tym samym -  z m ie rz a ją c y c h  o0 
w yw ołan ie  t r z e c i e j  wojny ś w i a t o w e j . !  neazym l u a , w y ,  o k r e ś le n iu  b y ł  to  
ta k  zwany " p s i  g ło s  n ie  idący  pod n ie b i o s y " .

W rozmowie ze swymi p o ls k im i  p r z y j a c i ó ł m i  nasu n ę ło  s i ę  p y ta n ie  
k tó ry  g ło s  z w y c ię ż y .O d p o . i .d ź  b y ła  p r o s te :  zw yc ię ży  g ło s  poko j^  i  ’
j a ź n i .

-  Gdyż tam te zacho d n ie  p a le  g ło s y  n ie  i d .  pod n ie b io s y !  -  
ko ń czy ł p r z y j a c i e l  lu d o w y m ,.  Jak bardzo  t ra fn y m  p rz y s ło w ie m .

przy-

z a -

Gustaw Morcmeh
pisarz

#



KIERUNKI NATARCIA
(Korespondencja własna z Nowej Huty)

W d n iu  11 g ru d n ia  o d b y ła  s lf  w  N ow ej Hucie dzie ln icow a k o n ­
fe re n c ja  w y b o rc z a  ZM P. W d w a  d n i późnie j p lenum  ZW  ZM P  w  
K ra k o w ie  o b ra d o w a ło  nad  s p ra w o z d a n ie m  kom is ji z p racy  zetem - 
p o w s k ie j o rg a n iz a c ji  H u ty  im . L e n in a .

O dniu bojowego 
raportu

O klaski, k tó rym i zahuczała 
tego wieczoru w ie lka  sala ze­
społu pieśni i tańca w  Nowej 
Hucie brzm iały serdeczniej niż 
zwykle. Delegaci nowohut • 
n ick ich  organizacji zetempow- 
skich w ita li w ybór na dele - 
gata I i  Z jazdu ZM P prze - 
wodni czącej Zarządu G łów ne­
go ZMP. posła na Sejm, Budów, 
niczego Polski Ludowej, tow. 
Heleny Jaw orsk ie j Przewodni­
czący kom isji . skru tacy jne j 
tow. Eugeniusz Ryłko ogłosił 
w łaśnie w y n ik i: Tow. Helena 
Jaworska w ybrana została jed­
nogłośnie O lbrzym ią większość 
głosów otrzym a li: Ireneusz 
Szparniak — przewodniczący 
ZD ZM P. Robert Z b ruk  — 
przodujący p ilo t odrzutowy, 
H enryk Żyła — garowy w ie l­
kiego pieca H uty im . Lenina, 
A n ton ina  Kotarba — czołowa 
m ura rka  z budowy miasta i 
H enryk W arta isk i — przewod­
niczący Zarządu Zakładowego 
H u ty  Im. Lenina.

Uroczysty ten moment po­
przedziły całodzienne obrady. 
Delegaci wysłucha li referatu

H it le ro w c y  „ s trz e g ą “ 
fra n c u s k ic h  ta je m n ic  

w o js k o w y c h
Jeszcze n ie  p rz e b rz m ia ły  e- 

cha ska n d a lu , ja k i  w y w o ła ło  
w  c a łe j F ra n c ji  oiw adczen ie  
n ie m ie c k ie g o  in ż y n ie ra  von 
Z b o ro v s k y 'e g o , k tó r y  u ja w n ił 
ta je m n ic e  p ro d u k c ji  n a jw ię k ­
szych  fra n c u s k ic h  
lo tn ic z y c h  S.N  E.C .M  
now e w ie śc i a la rm u ją  
fra n c u s k ą . P ięc iu  
k tó rz y  dobrze  z a s łu ż y li się 
p rz e m y s ło w i h it le ro w s k ie m u  i 
ta je m n ic z y m  „ t r a fe m “  d o s ta li 
s ię  po w o jn ie  do z a k ła d ó w  
S .N .E .C .M .A ., u da ło  się do 
N ie m ie c  za ch o d n ich , by zasi­
l ić  s w y m i u m ie ję tn o ś c ia m i od 
b u d o w u ją c y  się ta m  p rz e m v s i 
lo tn ic z y . N ie  tru d n o  się do-

m y ś lić , te  n ie  z a ch o w a ją  d la
i s ieb ie  ta je m n ic  w o js k o w y c h , z 
, k tó r y m i za pozna li się w o k re ­

sie s w e j p ra c y  w  za k ła d a ch  
1 fra n c u s k ic h . O ka zu je  się je d ­

n a k , te  sześć w y ż e j w y m ie ­
n io n y c h  osób n ie  w y c z e rp u je  
b y n a jm n ie j l is ty  h it le ro w s k ic h  
fa c h o w c ó w  z a tru d n io n y c h  w 
fra n c u s k im  p rzem yś le  w o js k o  
w y m . Jak  poda ła  ,,1‘ H u m a n i-  
te “  sze fem  lo tó w  p ró b n y c h  
w  za k ła d a ch  S .N . E .C .M . A .
w  Y ilJa ro ch e  Jest n ie ja k i 
B o rs d o r f f ,  b y ły  p ilo t  lo  - 
tó w  p ró b n y c h  w o s ła w io n y m  
tru ś c ie  M e s s e rs c h m itt i oso­
b is ty  p ilo t . . .  H e rm a n n a  Goe- 
r in g a !

T rze b a  p rzyzna ć  w is to c ie , 
te  ta je m n ic e  w o js k o w e  F ra ń  
c j i  dobrze  sa s trzeżone...

O s z c z e k a ją c y c h  
ry b k a c h

A m e ry k a ń s k a  agenc ja  Asso- 
c la t d Press poda ła  z O k la h o ­
m a C ity  n a s tę p u ją cą  k ró tk ą
w ia d o m o ść :

„ B  B lo o m fie ld  z ło w ił w  s ta - i  
w ie  c z te ry  ry b y . k tó re  m ia ły  . 
n eg i, a także  m a łe  cze rw one  r  
w ą s ik i*  i  k tó re  po w y ję c iu  z 
w o d y  szczeka ły  ja k  p sy .“

P ro p o n u je m y  w y ż e j w y m ie ­
n ione r y b k i podać po usm ażę
n u na „ ła ta ją c y c h  s p od ka ch “ , 
o k tó ry c h  pe?no o s ta tn io  w  
pras ie  k ra jó w . za rażonych  
p rzez USA p a n iką  w o je n ną . 
Owe r y b k i pod o b n ie , ja k  „ la -  

a ta jące  s p o d k i“ , a o s ta tn io  na- 
f  w e t „M a rs ja n ie “ , k tó ry c h  „ w i-  
f  dz i s ię “  tu  i ów d z ie , ś w ie tn ie  
4 do s ieb ie  pasu ją . S łużą  do 
\  o g łu p ia n ia  lu d z i, k tó ry c h  u w a - 
f  ge chce się o d w ró c ić  podob 
6 n y m i b re d n ia m i od p a lą cych  
* zagadn ień  p o lity c z n y c h  i  spo- 
ś łącznych.
J N a g ro d a  N o b la  

w sosie ... p o lity c zn y m
S zw edzka  A k a d e m ia  K ró ­

lew ska  p rz y z n a ła  N ag rodę  N o ­
b la  w  d z ie d z in ie  c h e m ii am e­
ry k a ń s k ie m u  p ro fe s o ro w i L i 
nus P a u lin g o w i, a N ag rodę  
N ob la  w d z ie d z in ie  f iz y k i  
d w ó m  za cho d n io  - n ie m ie c k im  
p ro fe s o ro m , M a x o w i B o m  i 
W a lth e ro w i B o the . Ja k  w ia ­
dom o. ty d z ie ń  p rz e d te m  N a- 
, , odę N ob la  w d z ie d z in ie  l i t e ­
ra tu ry  o trzym a»  p isa rz  a m e ry  
k a ń s k i H e m in g w a y

WSM®

K o m e n ta rz  w y d a je  się z b y ­
te tn y .  C iefcawe Jednak, że 
n a w e t o f ic ja ln a  agenc ja  
fra n c u s k a  F rance  - Presse 
n ie  może się p o w s trz y ­
mać ’ od s tw ie rd z e n ia , że 
„a k a d e m io m  szw ed zk im  szcze 
g o ln ie  za leża ło w  ty m  ro k u  na 
z łożen iu  ho łdu  S tanom  Z  Jed­
noczonym  1 to  w zakres ie  
w sz y s tk ic h  d y s c y p lin  n a u k o ­
w y c h  I d z ie d z in  s z tu k i.  Jeś li 
zaś chodz i o N ie m c y  — pisze 
d a le j A F.P. — k tó re  la k  w ia ­
dom o za s ta ły  w łączone  p o l i t y ­
czn ie  do obozu w ie lk ic h  nar<v 
dów. za cho d n ich . N ag roda  N o- 
0!ą ma tu  b yć  d ow odem , że 
o rz y w ra c a  im  Sie ich  w ła ś c i­
we m ie jsce  w  św ie c ie  n a u k o ­
w y m “ .

A  k ie d y  p rz y w ró c i się w ła ś c i­
w e  sens i w ła ś c iw ą  treść  N a­
g ro d z ie  N ob la?

H A K

tow. Szparniaka, w ita li ser­
decznie delegację harcerzy u- 
zbrojonych w muzyczny oręż 
fa n fa r i bębenków, g ra tu low a li 
zwycięstwa m łodej załodze od­
lew ni żeliwa, k tó re j przedsta­
w ic ie le  p rzyb y li zameldować 
o w ykonan iu  w przeddzień kon 
Eerencji rocznego planu.

Zabierając glos w dyskusji 
tow Jaworska wskazywała na 
potrzebę dalszego rozw ija n ia  i 
wzbogacania zetempowskiej 
pracy. N akreśliła  je j główne 
k ie runk i. M ów iła  o podstawo­
wym  zadaniu Zw iązku M łodzie 
ty  Polsk ie j — w ychow yw an iu  
młodzieży poprzez pracę i w 
pracy, w owym  w ie lk im  pro­
dukcy jnym  boju M ów iła  o ko­
nieczności kszta łtowania o b li­
cza m oralnego m łodzieży, je j 
św iatopoglądu, k u ltu ry , o po­
trzebie głębokiego w idzenia 
tych procesów w całej ich zło­
żoności i różnorodności.

W ielu delegatów zabierając 
głos w dyskusji zastanaw iało 
się nad swoią pracą, zwycię­
stwam i i niepowodzeniam i. Ź 
ich n ieskładnych często zdań 
tw orzy ł się ba rw ny obraz ży­
cia now ohuckie j młodzieży, 
obraz poryw ający, pełen tru ­
dów i zwycięstw , pełen po­
święcenia i w a lk i m iędzy sta­
rym  i nowym .

O śnie
na jawie śnionym

Nad tym i sprawam i zasta­
naw ia liśm y się w  dwa dn i póź­
n ie j podczas plenarnego posie­
dzenia Zarządu W ojewódzkie­
go ZM P  w  K rakow ie . Członko­
w ie kom is ji ZW  przebywającej 
przez dłuższy czas w  Hucie 
im. Lenina, d z ie lili się sw oim i 
uwagam i. P orów nyw aliśm y je  
m im o w o li z tym  co słyszeliśm y 
na kon fe renc ji, co zna liśm y z 
życia.

Prelegent m ów ił spokojnym  
i m atow ym  trochę głosem. 
Przypom inał malarza, którego 
paleta składa się z dwóch ty l­
ko barw : czarnej i brudno­
szarej. Gasła pod n im i p raw ­
dziwa barwa życia, trac iła  ko­
lo ry  ja k  przydrożne kw ia ty  
pod obłokam i kurzu i pyłu. Za­
częło się nam wydawać, że 
wszystko, co dotąd w id z ie li­
śmy. było  ty lk o  snem.

Może nie ma na podkrakow ­
skich polach w ie lk iego kom ­
binatu , nie ma szarych i ru ­
dawych dym ów nad s iłow n ią  i 
korpusem w ie lk iego pieca, nie 
dzwoni żelazo, nie huczą ob­
sługiwane m łodym i rękam i po­
tężne agregaty i nowe m ia ­
sto tysiącam i okien nie odbi­
ja  słonecznego św iatła?

Może to ty lk o  we śnie chłop­
cy z brygady Ptaka t rw a li na 
konstrukc jach gardzie li w ie l­
kiego pieca po czterdzieści go­
dzin przy lu tym  mrozie i u- 
śm iechaii się. schodząc z opu 
ch łym i od zim na wargam i? M o­
że to nie K w ie tn iew sk i m ru ­
żąc czerwone od niewyspania 
oczy pokazywał nam z wyso­
kości estakady gotowe do odda­
nia składow isko rudy? Może 
to nie Kazika Marca, bryga­
dzistę operatorów śpiącego na 
desce po dwóch dobach nie­
przerw anej pracy, p rzyk ryw a ­
liśm y w atowaną k u rtk ą  w 
pewne lipcowe rano? Może to 
nie Stefan Lorenc spokojnym  
głosem ob jaśnia ł zebranym 
brygadzistom  m ura rsk im  swo­
ją  metodę, owoc w ie lu  c ie r­
p liw ych  badań, trudów  i d o ­
świadczeń? Czyżby śn ił się nam 
ty lk o  brygadzista Zacharkie - 
w icz z twarzą zaczerwienioną 
jeszcze z w ys iłku , umorusaną 
smarem, m eldu jący o w ykona­
n iu  zobowiązania i w ręczają­
cy przewodniczącemu Zarzą­
du Zakładowego tekst nowego 
zobowiązania? A może ty lko  
we śnie spotyka liśm y o fia r­
nych budowniczych giganta na­
szego p rzem ysłu : Konstante­

go, F itrzyka , A lfredę  Czarną, 
Jasiołka. Szczepanka i ty lu  in ­
nych, i śn iły  się nam ty lk o  
postacie m łodych, zapalonych, 
bezgranicznie oddanych spra­
w ie działaczy: Tejchm y, Czu- 
baja, W ilczaka, Sobola, K ło ­
sowskiego. tgie lskiego czy 
Jakusa?

Nie, przy jac ie le ! To nie b y l 
sen. To prawda. Z rozum ie li - 
śmy to natychm iast, k ie  -  
dy ucich ł etos prelegenta. To 
ty lk o  k ilk u  kolegów przy - 
gotowujących sprawozdanie 
n ic p o tra fiło  dostrzec w ie lk ie j 
fa li życia, n iepokonanej w o li 
tw órcze j i  bohaterstwa m łodej 
załogi.

Tow. W alenty T itko w , I se­
kre tarz K om ite tu  W ojewódz­
kiego P a rtii, m ó w ił na tym  
zebraniu o p raw dziw e j urodzie 
twórczego życia, o  konieczno­
ści szukania nowych form  
pracy wśród m łodzieży, w ła  - 
śnie na te j m łodzieżowej bu - 
dowie, w  Now ej Hucie, w  og­
niu w a lk i i pracy.

W naszym k ra ju  m arzenia 
szybko p rzyb ie ra ją  kszta łty  rze­
czy realnych i trw a łych . Pięć 
lat temu twórcze marzenia 
inżyn ie rów  i arch itektów , na­
niosły na mapy podkrakow ­
skich pól sia tkę przyszłych o- 
s iedłi socjalistycznego miasta, 
zarys korpusów fabryk, w ie l­
k ich pieców, sta low n i, w a l­
cowni. M inę ło k ilk a  la t i oto 
p łyn ie  przewodam i energia e- 
lektryczna s iłow n i, surówka z 
w ie lk iego pieca, pracują bate­
r ie  koksowni. Jest nie ty lko  
żelbeton, energia i żelazo. Jest 
także siła, woia. świadomość, 
ze szlachetnego kruszczu ku ty  
cha rakte r nowego człowieka. 
Gorący płom ień przetapia nie 
ty lk o  rudę we w nętrzu w ie l­
kiego pieca —  płon ie i w  m ło­
dych sercach.

O prawdziwym sercu 
budowy

Drodzy P rzyjacie le !

To, co tak serdecznie i b l i­
sko dźwięczało w słowach se­
kretarza K om ite tu  W ojewódz­
kiego, to była w iara  w m ło­
dzież, w ie lk ie  zaufanie do m ło­
dzieży. Dumą i honorem ca­
łe j m łodzieży jest być god­

nym  te j w ia ry  i  tego z a u fa ­
nia. Jesteście budowniczym i 
najw iększego ob iektu przemy -  
iłow ego  w  naszym kra ju . Pra­
cą swoją zapisaliście chlubną 
kartę  naszej najnowszej h i­
s torii. A le w a lka  trw a  prze­
cież.

W ybraliście delegatów na ł l  
Zjazd ZMP. M in ie  k ilk a  ty ­
godni i powiozą oni do s to li­
cy. dorobek Waszej pracy. T y ­
godnie to niedługi okres cza­
su. Tygodnie to także w iele 
dni, a w  tych dniach w ie le  
godzin, w czasie k tórych zm ie­
nić można niejedno i zdobyć 
w iele ludzkich serc d la  naszej 
w ie lk ie j sprawy

Oto są .pola b itew  na - 
szego wspólnego boju: roz- 
m rażalńią wagonów, m arteny 
sta low ni, drug i w ie lk i piec, 
trzecia bateria koksownjcza, 
walcow nia - zgniatacz. Wszyst­
kie te ob iekty zatętn ić muszą 
w kró tce produkcy jnym  ży­
ciem. Nie wystarczy, że w a l­
czą tam oddziały sławnych 
m łodzieżowych brygad, tch 
w a lką  k ierować musi zetem- 
powski aktyw . W dzień i w 
nocy Tak jak na bojowych 
pozycjach. Nie wystarczy w ie ­
dzieć, gdzie toczy się walka. 
Trzeba w m ej brać bezpośred­
ni udział.

Wszystko, z czego tw orzym y 
w ie lk i kom binat, ma swoją 
w ym ierną  wartość. Tak, jak 
nie wolno nam m arnować ani 
godziny czasu, nie w o lno  po­
zw o lić  na zniszczenie ani k i­
lograma sta li, łopaty betonu, 
ani kaw ałka drzewa, cegły, me­
talu. Każdy przedm iot jest 
owocem ludzk ie j pracy. je s t 
ona dla nas zbyt cenną, aby­
śmy pozw o lili ją  marnować. 
Zetempowska organizacja Hu­
ty  im. Lenina i m iasta Nowa 
Huta może przyjść na Zjazd 
z w ie lom a m ilionam i oszczęd­
ności. Szczególnie w tedy, k ie ­
dy spowoduje rozpatrzenie w ie­
lu rac jona liza torsk ich  w n io ­
sków, składanych przez m ło­
dzież, z k tó rych  zaledwie n i­
k ły  procent został dotychczas 
rozpatrzony.

Budowa skupią w ie ie tysię­
cy m łodych ludzi. Obok w y ­
b itnych przodow ników  pracy, 
obok m łodzieży o fia rne j są 
jeszcze grupy ludzi biernych, 
których serc nie obudziła do­
tąd nasza w ie lka  idea. Są ta k ­
że poszukiwacze ła tw ych  za­
robków. Są karierow icze i pa­

sożyty. Straszy Jaszcza w
ciemnych ulicach cień ch u li­
gana. B iernych trzeba obu­
dzić, otworzyć im  oczy. poka­
zać piękną perspektywę na­
szej ludzk ie j drogi. Poszuki­
waczy ła tw ych zarobków nau­
czyć tw arde j pracy, ka rie ro ­
w iczów  zdemaskować. chu li­
ganom przeciwstaw ić naszą 
m ora lną siłę.

Jest jeszcze w ie lu  m łodych 
ludzi krzywdzonych przez b iu ­
rokra tyzm  różnego au tora­
mentu. Nie wo lno pozwolić 
ich krzywdzić. To nasi przy­
jaciele. Nazbyt często jeszcze 
gaśnie św ia tło  i stygną ka lo­
ry fe ry  w hotelach pracow ni­
czych. C iągle jeszcze b łąka ją  
się po ulicach grupy m łodzie­
ży, nie um ie jące j w  w o lnym  
od pracy czasie, znaleźć m ie j­
sca p raw dziw e j, k u ltu ra ln e j 
roz ryw k i. Czy te z jaw iska nie 
wskazują jasno k ie runku  na­
tarcia?

Zbudowaliście, przyjacie le, 
sw ym i w łasnym i rękam i potęż­
ne fa b ryk i. Czy te sa - 
me ręce nie po tra fią  wziąć się 
za bary z ta k im i przeszkodami 
ja k  brak te.atru, boiska, ha li 
sportow ej? Czy nie potra fią 
przyspieszyć w yrastan ia  ze 
sfery planów, w  życie, wspa­
niałego pro jek tu  budowy Par­
ku K u ltu ry  i W ypoczynku m ię­
dzy Nową H utą  a starym i 
dz ie ln icam i K rakow a?

M łodzież całego k ra ju  na­
zywa Nową Hutę polskim  
Kom som olskiem . Czas już  za­
poznać się z kom som olskim  
męstwem. Nauczyć się łam a­
nia przeszkód K tóż im  podo­
ła je ś li nie nowohucka m ło­
dzież?

Sercem budowy nazywają 
jedn i ludzie s iłownie, inn i 
w ie lk i piec. A le  to Wy. tow a­
rzysze zetempowcy, jesteście 
je j żywym , gorącym i tę tn ią ­
cymi sercem. M ilczeć będą 
w ie lk ie  agregaty, jeś li mądre 
ludzkie  ręce nie tchną w nie 
życia. Ludzie — są sercem 
w ie lk ie j budowy!

Z D Z IS Ł A W  W R Ó B LE W S K I

Nowa H u ta  w  g ru dn iu  1954 r.

„Proces przeciwko m iastu“  —  f ilm  p rodukc ji w łosk ie j. Scena- 
j riusz —  Ettore G iann in i. Franco Rossi. Reżyseria — Lu ig i 
I Zampa. Zdjęcia — Enzo Sera fin . W rolach głów nych: sędzia 
i Spieacci — Amedeo Nazzari, Elena, jego żona — M arietta Lot- 
j t i, kom isarz Perrone — Paolo Stoppa, L u ig i Esposito — Franco 
j Enterlengm . Nunzlata — Irene G aiter. A lfonso Navona — Dan- 
I te Maggio, L ilia n a  — S ilvana Pam panini. P rodukcja : F ilm  
Consteilazlone — Rzym 1953.

Coraz więcej nowoczesnych mieszkań przybywa na osiedlu A-31 w  Nowej Hucie.
Na zdjęciu: f ragment budowy osiedla. Przy pracy  — brygada Józefa Marc, r -> t„  c a p

i 11 kw ie tn ia  1933 roku na 
wybrzeżu w  okolicach O stii 

! znaleziono trupa  m łodej dziew- 
) czyny. Uczestniczka licznych 
j eskapad i  podejrzanych zebrań 
| W  pa łacyku m yś liw sk im  „C a- 
i pocotta", V ilm a  Montesi, 
I zm arła w n iew yjaśn ionych  o- 
| koiicznościach. W aferę za- 
| mieszane by ły  na jw yb itn ie jsze  
j osobistości dzisiejszych W ioch; J wśród nich syn m in is tra  spraw 
zagranicznych, P iero Piccioni. 
Ze zrozum ia łych względów po­
l ic j i  i  rzym skim  „w yższym  sfe­
rom “ zależało na zatuszowaniu 
skandalu. A le  sprawa zanad­
to „śm ie rdz ia ła “ , by można 
było  ją  zbyć n ieudo ln ie  sfa­
b rykow anym  kom unikatem . 
Nie pomogły też p row okacyj­
ne oskarżenia przeciw dzien- 

| n ika rzow i, k tó ry  nie w ierząc 
w  o fic ja ln y  kom un ika t do­
magał się ukaran ia spraw­
ców- zbrodni. Doszło do sen­
sacyjnego procesu, w  cza­
sie którego jeszcze raz wyszedł 
na św ia tło  dzienne upadek 
chadeckich po litykó w , ca łko­
w ity  upadek rąo ia lny  dz is ie j­
szych w ładców  Ita li i .

Po co o tym  w szystk im  p i­
szę? W ydaje m i się to koniecz­
ne przed przystąp ien iem  do o- 
ceny nowego w łoskiego f i l ­
mu, k tó ry  w łaśnie oglądam y 
na naszych ekranach. „Proces 
przeciw ko m iastu“  (bo o n im  
tu  mowa) podobnie ja k  „R zym  
godzina 11“  jest film em , k tó re ­
go powstanie podpow iedzia ło 
bezpośrednio samo ponure, 
trag iczne życie współczesnych 
Włoch.

I choć f ilm o w i Zam py nie 
dostaje w ie lkośc i dzieła de 
Santisa, daleko m u do skupio­
ne j pasji „Z łodz ie i row erów “ , 
czy s iły  w yrazu „Cudu w  M e­
d io lan ie “ , to jednak nie jest on 
ty lk o  zręcznie zrob ionym  o- 
brazem k ry m in a ln y m , ja k b y  
to chc ie li w idzieć n iektórzy. 
Dlaczego?

+
...Na brzegu m orsk im  nieda­

leko Neapolu o d k ry to  zw ło k i 
pana Gennaro Ruotolo. W 
m ieszkaniu po lic ja  znalazła je ­
go żonę Em ilię, z poderżnię­
tym  gardłem . Ś ledztwo nie da­
je  żadnych rezu lta tów . O dważ­
nego, uczciwego sędziego, k tó ­
ry  zabiera się do rozw ik ła n ia  
ponure j zagadki wszyscy us i­
łu ją  przekonać o bezcelowoś­
ci jego w ys iłków . Tak zaczy­
na się „Proces przeciw ko m ia ­
stu“ .

Prawda, że uderzające ana­
logie do „skanda lu M ontesi“ ? 
Analogie, k tó re  pogłębia ją się 
wraz z każdym epizodem f i l ­
mu.

To nic, że zam iast hr. Ugo

Montagna z „a fe ry  M ontesi“  i 
jego pałacu Castel Porziano 
zobaczymy na ekranie w łaśc i­
ciela lom bardu, ja sk in ię  gry  i 
dom publiczny, że bohaterow ie 
film u  jeżdżą nie w op ływ o­
wych autach „A lfa -R om eo“ , a 
w starośw ieckich powozach. 
To nic, że akcja  f ilm u  przeno­
si nas gdzieś pod koniec u - 
biegłego stulecia. W tych dwu 
na pozór odległych od siebie 
wydarzeniach pozostaje bo­
w iem  .jeden wspólny (a przy 
tym  najw ażnie jszy) czynnik. 
Pozostaje kiasa. Z ba n kru to ­
wana h is to ryczn ie  klasa b u r- 
żuazji, k tó ra  stara się odw ró­
cić m yśl o swoim  bankru c t­
wie. Szuka ucieczki i  zapom­
nien ia  w  pe rw e rs ji, n a rko ty ­
kach, nierządzie, org iach p i­
jack ich .

M ałżonkow ie  Ruotolo m usie­
l i  zginąć, gdyż sprzeniew ierzy­
l i  się niepisanemu prawu ta­
jem nicze j „ca m o rry “ . Z rów ną 
bezwzględnością członkow ie tej 
sza jk i zam ordu ją  staruszka 
don F ilip e tt i i  w spó ln ika  w y ­
p raw  przestępczych, A rm ando 
Capezzuto, gdy zw ie trzą  cień 
niebezpieczeństwa z ich stro­
ny. Niebezpieczny stanie się 
dla n ich rów nież sędzia, k tó ry  
odważy się oskarżyć i aresz­
tować „czcigodnych obyw ate­
l i “  Neapolu. Sprzedajna p ra ­
sa, k tó ra  niedawno nie zorien­
towana w  sy tuac ji domagała 
się odszukania zbrodn iarzy, 
nazw ie go szaleńcem; zausz­
n icy „ca m o rry “  będą in te rpe­
lować w  parlam encie, protes­
tować u dyrek to ra  p o lic ji.

„Chce pan walczyć z „cam or- 
rą “ ? — m ów i cyn iczn ie  jeden 
z m orderców  — Niech się pan 
zastanowi. Będzie m usia ł pan 
aresztować zbyt w ie ie osób, 
może swoją rodzinę; w ie le 
czcigodnych osób, z k tó ry m i 
n ie  w a rto  zaczynać“ .,.

Oskarżenie ustro ju , k tó ry  ro ­
dzi bezprawie, w  k tó ry m  spra­
w ied liw ość jes t fik c ją , w  k tó ­
rym  in teresów  „ca m o rry “ , in ­
teresów, zdegenerowanej k lasy 
bron ią wszystkie o fic ja ln e  in ­
s ty tuc je  — taka jes t wym owa 
„Procesu“ .

★
Tw orząc ten film , L u ig i 

Zampa. k tó ry  początkowo stał 
dosyć da leko od radykalnego 
n u rtu  neorealistycznęj k in e ­
m a tog ra fii w łosk ie j (p rzyk ła ­
dem „V iv e re  jn pace“ — obraz 
zam azujący ostrość w a lk i w yz­
woleńczej w łoskiego ludu w  
ostatn ich dniach w o jny) opo­
w iedz ia ł się po lewej stronie 
społecznej barykady.

„Proces przeciwko m iastu“  nię 
jest arcydzie łem . Scenarzyści 
i reżyser zby t mocno p rze ję li

się sensacyjną stroną pokazy» 
wapych wydarzeń, stąd często 
w powodzi kon fro n tac ji, w iz ji 
loka lnych i przesłuchań .zacie­
ra ł się głębszy, społeczny sen» 
„Procesu“ . Tym  niem nie j f ilm  
posiada sporo scen i epizodów, 
w k tó rych  w idać ta len t Zarn- 
py. A  więc hum orystyczna 
scena w tea trzyku  z podw ój­
nym  aresztowaniem jednego z 
przestępców, kap ita lna  scena 
w operze, k iedy zgromadzeni 
w lożach członkow ie „esm er- 
ry “  ok lasku ją  swego przyw ód­
cę po dokonanej zbrodni, czy 
wreszcie św ietn ie  w yreżyseio- 
wana -sc^na w iz ji loka lne j w  
res tau rac ji w  Pozzuoli.

O pera tor Enzo Sera fin  nie- 
, w ie le  m ia ł do powiedzenia w  

partiach ate lie rowych film u , 
za to p o tra f ił wydobyć piękno 
zam arłych uliczek, nastró j 
grozy i  niecodzienności w  p ’e- 
nerach nocnych. Te epizody 
f ilm u  p rzypom ina ją  najlepsze 
wzory scen w  obrazach Re­
no ira czy Carne.

„Proces przeciw  m iastu“  ma 
na ogół w yrów naną obsadę ak­
torską. W  ro lach kobiecych 
w y b ija  się jednak na plan 
pierwszy Irene G alte r w  l i ­
ryczne j ro li N unz ia ty  i  głośna 
dziś gw iazda film u  włoskiego 
— S ilvana Pam pan in i w  ro li 
p ro s ty tu tk i L ilia n y . W rolach 
m ęskich zdecydowanie na jlep ­
szy jest Dante M aggio jako 
w łaścic ie l lom bardu. S łabiej 
w ypadła natom iast kreacja 
Amedeo Nazzari w  pierwszo­
planow ej ro l i sędziego.

★
Sędzia Spicacci załam uje się 

w  obliczu wszechpotężnej ,,ca­
m o rry “ . N ie odważy się pod­
pisać nakazów aresztowania 
licznych w yb itn ych  osobistości 
dziew iętnastow iecznego m iesz­
czaństwa. Dopiero śmierć n ie­
w innego człow ieka spowodo­
wana niesłusznym  podejrze­
niem p o lic ji wstrząśnie n im  do 
głębi. Teraz zdecyduje się a- 
resztować 30, tysiąc nawet sza­
nowanych mieszczan, zdecydu­
je  się w ytoczyć proces • całemu 
m iastu — ta k i jes t f in a ł f i l ­
mu.

A le  tu ta j sędzia Spicacci 
m y li się głęboko. Proces, o 
k tó ry m  m yśli, nie jest p ro c e -. 
sem przeciw  m iastu. To proces 
przeciw  klasie. A  procesu te­
go nie uda się wygrać w  poje­
dynkę nawet tak szlachetnym 
ludziom  ja k  on. Sędzia'Spicacci 
n ie  wie, że będzie m usia ł u- 
stąpić przed całą machiną 
burżuazy.inego państwa, przed 
prasą, m in is te rs tw am i; nie 
w ie, że do w ygran ia  tego h i­
storycznego procesu trzeba re ­
alne j. zorganizowanej s iły  spo­
łecznej.

Ta zorganizowana siła — 
w ło sk i p ro le ta r ia t — jest dziś 
oskarżycie lem  w procesie prze­
c iw  klasie w łosk ie j burżuazji, 
w  procesie, którego epizodem 
je s t rów nież „a fe ra  M ontesi“ .

JERZY EL.JAS1AK

7% 7 A D C H O D ZĄ C Y  ro k  1955
l  \  zam knie 4 la ta p racy spół­

dz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
Proszkowicach, pow ■ W rocław.

Dorobek tych p racow itych , 
pe łnych trudnośc i la t jest n ie ­
m ały. N ie znaczy to jednak, że 
w szystkie  trudnośc i zostały 
przezwyciężone.

—  Bo... — ale zacznijm y spra­
wę od początku.

Świadomość nie została jeszcze „przeoranaI I

Nowe zwycięia
Zapadł wczesny jesienny m rok 

Ostatnia fura naładowana burakam i 
zjechała z pola. Pogoniły za nią 
przekleństwa, a ■ kiedy zdziw iony 
woźnica zatrzym ał konie, dopadł w o­
zu zdyszany staruszek i w rzu c ił k i l ­
ka pozostawionych na polu buraków

Spółdzielca Rubczyński nie może 
pogodzić się z m arnowaniem  wspól­
nego dobra. O t, pow ie kto, n iew iele 
znacząca sprawa, a jednak dysku­
towano o n ie j i w zarządzie i w  roz­
mowach między ak tyw is ta m i spół­
dzielni. B y ł to jeszcze jeden dowód 
że troska o spółdzielcze dobro staje 
się świadom ym  obow iązkiem  każde­
go spółdzielcy.

Wypędzano dosłownie podczas 
żn iw  chorego na grypę Pawlaczyka 
z pola. U parł się i n ie  poszedł do 
domu Bardzo b rakow a ło  w tedy spoi 
dz ie ln i rąk do pracy. I W ładysław 
Popielski, sum iennie w ykonu jący 
wszystkie obow iązki i ten magazy­
nier, k rz y k liw y  spółdzielczy „b iu ro ­
k ra ta “  żądający 10 podpisów na 
wydanie każdego kilogram a zboża 
— są nosicielam i nowego, w łaściwe­
go stosunku do wspólnego dobra.

K iedyś pokutow ał w  Proszkowi­
cach niedobry zwyczaj jednostronnej 
pracy w  gospodarstwie. Spółdzielcy 
zapatrzeni w' uprawę zboża nie zaj­
m ow ali się hodowlą, a już  W' ogóie 
nie myśleli o budowie nowych bu­

dynków. gospodarczych. W ydajność 
z hektara osiągała 30 k w in ta li psze­
nicy, ale w oborze było  zaledwie 18 
k rów  na 20 hektarów  łąk kośnych 
i 10 ha pastw isk. W arto dodać, że 
w tym  samym czasie spółdzielcy 
bardzo pokaźną część pracy poświę­
cali działce przyzagrodow ej, hodując 
p rzy tym  łącznie 80 krów .

Teraz zm ieniło  się w ie le  w Prosz­
kowicach. Obok 18 k rów  spółdzielnia 
ma 18 ja łów ek. W vbudowano nowa 
św in ia rn ię  Założono pasiekę z 18 u li 

.Spółdzie lcy p lanu ją  założenie sadu, 
Jest to najlepszy dowód, że praca 
w spółdzie ln i staje się bardzie j 
wszechstronna, a troska o je j przy­
szłość cechuje znaczną część spół­
dzielców.

Nowe Określenie — n a s z e  — 
staje się bardzie j b lisk ie  i zrozu­
m ia łe dla każdego spółdzielcy.

Przyszłość spółdzielni
Oddzielną kartę  w h is to rii prosz­

ko w ick ie j spółdzielni stanow i m ło­
dzież. Je j praca wiąże się ściśle z 
działalnością koła ZM P  w te j w io- 
sce. A z tym  kołem było różnie. K ie ­
dy w 1953 r. przy jechał do Prósz­
kow ie obecny sekretarz POP, tow. 

-S tan is ław  Kucharz z rodziną, koło 
w* Proszkowicach is tn ia ło  ty lko  w 
ew idencji Zarządu Powiatowego we 
W rocław iu.

Za to k w itło  p ijaństw o. Zetem­
powcy Czesław Unyszczuk 1 Tadeusz 
M e likow sk i p row adz ili „w  tym  k ie ­
ru n k u “  bardzo ożyw ioną dz ia ła l­
ność. I oto pewnego dnia ukazała 
się wykonana przez zetempowców 
gazetka, w k tó re j czołowe miejsce 
zajm owała ka ryka tu ra  obydwu p ija ­
kow i Dopatrywano się w  tym  m. in, 
rę k i Jank i Kucharz,

Zawrzało. Jedni uw aża li, że k ry ­
tyka była zbyt ostra, in n i znów trz y ­
m ali stronę autorów  gazetki. Dysku­
sja w  grom adzie trw a ła  dość długo 
i przechodziła stopniowo na różne 
spraw y n:e pom ija jąc również spół­
dzieln i. W k ilk a  dni potem odbyło 
się zebranie ZM P, na k tó rym  zet­
empowcy w y b ra li Jankę Kucharz 
na przewodniczącą koła.

T rudn o  dziś m ów ić o w iększych 
osiągnięciach p roszkow ick ie j organi­
zacji ZM P Cennym jest to. że koto 
w Proszkowicach pragn ie wiązać 
przyszłość m łodzieży ze spółdzielnią 
Zetem powskie grupy przy omłotach 
i w wykopkach ziem niaków  bardzo 
pom ogły spó łdzie ln i. Zetem pówka 
Z o fia  Sliz należy do najlepszych 
pracow ników .

Kolo liczy 15 zetempowców. czte­
rech z nich zostało s ta tu tow ym i 
członkam i spółdzielni. Sprawa przy­
jęcia  do spółdzielni dalszych czterech 
zetempowców będzie om aw iana na 
na jb liższym  zebraniu.

Bardzo isto tnym  brakiem  kola 
ZM P  w  Proszkowicach jest. jego, 
można rzec, czysto produkcyjna 
działalność. G dyby zetempowcy z 
Prószkowie rozum ieli w ja k i sposób 
ich praca łączy się z tym , co my ro­
b im y w  k ra ju , z w a lką  o dobrobyt, 
o pokój, z wychowaniem  nowego 
człow ieka, z pewnością działalność ko 
ła ZM P  byłaby o w ie le  szersza. Po­
moc Zarządu Powiatowego ZM P  we 
W roc ław iu  jest konieczna, tym  ba r-' 
dzie j, że w Proszkowicach są ludzie 
m ający jeszcze sporo trudności i w a­
hań.

Macugowa troska
Maeuga kocha ogrom pól spół­

dzielczych, podziw ia rozmach pracy,

zgrany w ys iłek  ko lektyw u . Ileż  to 
bredni nasłuchał się o „po lsk ich  ko ł­
chozach“  i ile  ciekawych spraw po­
znał na zebraniach. Szukaj teraz 
prawdy. K to  ma rację, czy ci co 
szeptem „uśw ia d a m ia ją " chiopa, czy 
też g łosicie le nowego, k tó rzy  ty le  
m ó w ili na zebraniach.

Maeuga uw ie rzy ł tym  z pow iatu. 
Do spółdzielni przyszedł bez żadnej 
u k ry te j m yśli, z nadzieją na lepsze, 
ale i z pewną bojażnią przed no­
wym , n ieznanym  życiem. Nie za­
w iód ł się. W domu zapanował na­
prawdę dostatek. Decydowała o nim  
jego — Macugi praca i w ysiłek 
wszystkich spółdzielców.

G dyby jednak znał lepie j samego 
siebie przed podpisaniem  statutu? 
Nie podejrzewał w tedy nawet, ile 
trosk i, ile  u k ry tych  przed ludźm i 
zgryzot nabawi go sprawa konia. 
Maeuga w prow adził konia do spół­
dzielczej s ta jn i, ale książki nie od­
dał — powiedział, że zgubił. I odtąd 
kiedy ku to  już  spółdzielczego konia 
— zawsze w idziano w  kuźni Macu- 
gę. N iby coś pomagał kow a low i i co 
rusz poklepyw a ł kasztanka.

We wiosce przed ludźm i n ic uk ryć  
się nie da. Wszyscy wiedzą o żalu 
Macugi za koniem. Jeden m achnie 
ręką, d rug i się podśmieje.

N iby mała sprawa, bo cóż wobec 
ogromu pracy spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nej w  Proszkowicach znaczy Ma- 
eugi żal za koniem? — a to jest 
niesłuszne. Niedobrze jest. że Ma- 
cuga sam tłu m i żal w sobie, że n ik t 
z n im  o te j spraw ie nie rozm awia, 
nie próbuje rozw iać jego w ą tp liw o ­
ści, nie um acnia go w  tym , że słu»

szną w y b ra ł drogę i  dobrze, że n ią
kroczy.

Harmonfsta

Sława W incentego Dziodzińskiego 
wykracza daleko poza Proszkowice. 
K tóż lep ie j od niego p o tra fi wycza­
rować na ha rm on ii to rzewne, to 
znów  dla  odm iany tryska jące  w erw ą 
melodie. Zgrabne ręce co niew iele 
w idz ia ły  roboty, w p raw n ie  la ta ją  po 
klawiszach.

Nie przelewa się w  zagrodzie 
Dziedzińskich. Żona. k tóra wstąp iła 
na statutowego członka spółdzielni 
p rodukcy jne j, zajęta m ałym  dzie­
ckiem  i pracą przy dom u ma n iew ie ­
le dn iów ek. A  Dziedziński? O Dzie- 
d u ń sk im  może ty le  powiedzieć, ż.e 
gra. G ra na zabawach w Proszko­
wicach i oko licy. A ponieważ życie 
nie składa się ty lko  z samych za­
baw, ale i z pracy, Dziedziński ma aż 
nadm iar wolnego czasu. Nie kwapi 
się do pracy w  spółdzielni. W ubie­
głym  roku zarząd p rzyd z ie lił mu 
dzia łkę buraków  do pielęgnacji, ł  tu 
Dziedziński zabłysnął nie ty lko , jako 
b arm onista, ale i niezgorszy „o rga­
n iza to r“ . Dzia łkę jego obrob iła  m ło ­
dzież. Dziedziński za to zagrał je j 
w  niedziele...

Wszystko jednak ma swój koniec. 
K iedy w  tym  roku Dziedziński pró­
bował w  ten sam sposób w yw inąć 
się od prący w  spótdzielni. młodzież 
nie przystała na tego rodzaju trans­
akcję. Dziedziński w ie rny  swej za­
sadzie nie wyszedł do pracy.

I  wieczorem dźwięczy nieraz w  
Proszkowicach harmonia. Pan W in ­
centy w yczarow u je na n ie j swoje

żale ną św iat, co to nie jest w sta­
nie zrozumieć duszy „a rty s ty “ .

A w  Proszkowicach ciągle brak 
rąk  do pracy.

Czy całkowite zwycięstwo?
Do spółdzielni p rodukcy jne j wstą­

p ili wszyscy proszkowiccy gospoda­
rze. Nie zaw ied li się. D niów ka obra­
chunkowa w  tym  roku, podobnie ja k  
w  latach ub iegłych wynosi 16 zło­
tych i 7 kg zbożą, nie licząc innych 
dodatków. Nieźle pracujący zarząd, 
pomoc Państwowego Ośrodka M a­
szynowego i przede wszystkim  sama 
praca spółdzielców postaw iła Prosz­
kow ice w  rzędzie przodujących spół­
dzieln i w powiecie w rocław skim .

Czy można jednak odtrąb ić całko­
w ite  zwycięstwo idei spółdzielczości 
p rodukcy jne j w Proszkowicach i za­
przestać pracy nad przezwycięże­
niem ostatnich oporów przed nowym 
życiem?

W alka, jaka toczy się w  świado­
mości spółdzielców nie została przy­
pieczętowaną ostatecznym zwycię­
stwem. Troską Macugi i lenistwo 
Dziedzińskiego, to jedno z w ie lu  nie 
rozstrzygniętych dotychczas proble­
mów. A g itac ję  zą spółdzielnią po je j 
założeniu w inna zastąpić rów nie w y­
tężona prąca nad przeoraniem  św ia­
domości spółdzielców.

Im  prędzej zostaną przezwyciężo­
ne te opory, tym  lepsza będzie spół­
dzieln ia , tym  piękniejsza przyszłość 
o tw orzy się przed spółdzielcam i.

Na porządku dziennym dzia ła lno­
ści proszkow ickie j spółdzielni staje 
więc sprawa wychowania nowych 
lydzi.

N ie znaczy to wcale, że poprzed­
nie zagadnienie — dalsze umacnia­
nie gospodarki spółdzielczej zostało 
wyczerpane.

JERZY W OLKOCHOS



Budzik J 
czy łabędź? ;

Państwowa Fabryka Ze- i  
garów w  Łodzi produku je  \  
budzik i , które przypomina-  \  
ją (co prawda nie kształ-  . 
tern, lecz „zwycza jam i") ła ­
będzie: dzwonią ty lko  raz 
w swoim „życ iu". Łabę­
dziom w  czasie śpiewu pę
ka podobno serce, nowo- i  
wyprodukowanym  f
kom pęka sprężyna 
jednym przedzwonieniu.

Pnahfiudma tfrybma Mtedtfeiy
m im w  Nie wchodzie 
kaloszami w  ludzką duszę

Porównanie  — może (je- i  
śli chodzi o przedmiot) nie-  i  
co poetyczne, za to zmar- a 
nowanie 204 zl na kupno J 
nie działającego budzika nie j  
mn nic wspólnego z poezją, a 
a świadczy o brakoróbstwie  J 
w  produkc j i  fabryki.

(Na pods taw ie  lis tu  Jad ­
w ig i B a ran  z M ie szkó w ' 

pow  C ho jn a  n /O drą).

Wyjaśnienia w  tej spra- t  
wie oczekujemy od Dy- * 
rekc j i  Państwowej F abry­
k i Zegarów w  Łodzi.

M. S.
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Narada kierowniko// 
zespołów pieśni i tańca

\ r r  M IN IS T E R S T W IE  K u ltu r y  i 
S z tu k i o db y ła  się p ie rw sza  

k ra jo w a  narada  k ie ro w n ik ó w  p rzo ­
d u ją c y c h  re g io n a ln y c h  zespołów  
p ie śn i I tańca , pośw ięcona om ów ię  
n iu  fo rm  i m etod p ra c y  oraz re p e r­
tu a ru  ty c h  zespo łów  w  zw ią zku  z 
F e s tiw a le m  M u z y k i P o ls k ie j 1 V 
Ś w ia to w y m  Fe s tiw a le m  M łodz ieży  i 
S tu d e n tó w , k tó re  odbędą się w 
p rz y s z ły m  ro ku  w W arszaw ie .

W to k u  obrad  w skazyw a n o  na po­
trze b ę  zac ieśn ien ia  w s p ó łp ra c y  re ­
g io n a ln y c h  zespołów  p leśn i 1 tańca 
z Z M P , ZSCh. z w ią zka m i zaw odo­
w y m i 1 In n y m i o rg a n iz a c ja m i spo­
łe c z n y m i. P ostanow iono  z w ró c ić  się 
do Z w ią z k u  K o m p o z y to ró w  P o l­
sk ich  o w skazan ie  ko m p o z y to ró w
in te re s u ją c y c h  się 1 zn a ją cych  fo lk ­
lo r  poszczegó lnych re g io n ów , k tó rz y  
b y  w s p ó łp ra c o w a li p rzy  o p ra c o w y ­
w a n iu  re p e rtu a ru  d la  zespo łów  ar. 
t y  s tyczn ych , u d z ie la li ich  k ie ro w n i­
ko m  k o n s u lta c ji i porad.

p iE S Z Y  mnie bardzo, te  na-
' J reszcie piszecie o „spra­

wach de lika tnych“  i um ożliw ia­
cie dyskusję na temat, czy moż­
ną je  poruszać na zebraniu i w 
ja k i sposób. Dopiero teraz zde­
cydowałam  się napisać o tym , 
co mi do dziś ciąży na sercu.

Otóż kiedy m ia łam  17 lat (3 la­
ta tem u) poznałam  m oją „p ierw szą  
m iłość“ . Chłopak m ia ł z łą  opinię  
I na oqół był n ie lub ian y, przecie 
w szystkim  *  rac ji b rzy d o ty  I n ie­
sym patycznych cech c h a ra k te ru . 
Ja uw ażałam , że ty lk o  brzydota  
jest jeqo nieszczęściem , w spółczu­
łam  m u, s tara łam  się <jo wszędzie  
uspraw ied liw ić  I do pa tryw a łam  się 
w  nim  w ielu  cech dodatnich... Ko­
chałam  go i w szystkim , k tó rzy  k p i­
li z tego, w ygłaszałam  płom ienne  
„p rze m ó w ie n ia “ o w ierze  w czło­
w ieka. Niestety, nie w p łynęło  to na 
m ojego Jurka , k tó ry  zachow yw ał 
się coraz go rze j w stosunku do ko­
legów. W krótce zaczą ł zryw a ć  ze 
m ną kon takt, a jeśli spotkaliśm y  
się, p ra w ił mi nleiedw ie Im p e rty ­
nencje.

Byłam w  tym  czasie pracow­
nik iem  technicznym aparatu zet- 
empowskiego. Poznałam tam 
pewnego m iłego i popularnego 
wśród młodzieży instrukto ra, 
starszego ode mnie o 8 lat.

W  połowie listopada b r .  w  „R nedzJardow eJ T rybun ie  M łodzie­
ż y “ zab ie ra ła  głos tow. A lic ja  Is k ie rko  — o rg a n iza to r ZM P  *  Pań- 
atwowago Liceum  Pedagogicznego w G rodzisku  M azow ieckim .

Tow. A lic ja  wysunęła następujący problem : o rg an izac ja  zetem - 
powska w inna podczas sw o ich  zebrań  zajm ow ać się w szelkim i 
spraw am i m iłości, koleżań stwa I p rzy ja źn i m iędzy dw ojg iem  m ło­
dych lu dzi. D la poparcia  tą) tezy podała odpow iednie p rzy k ła d y .

Na tem at tych prob lem ów  o trzym a liśm y  wiele listów. Dziś za­
b iera  głos studentka z W yższej Szkoły Pedagogicznej w  W arsza ­
w ie I Iow . K az im ie rz  W ojciechow ski — żo łn ie rz  M a ry n a rk i Wo­
jenn e j, '

„P rzed z jazd o w a  T rybun a M ło d z ie ży “ oczekuje  na listy doty. 
czące p racy  w ychow aw czej ZM P.

Nasz adres: Redakcja „S ztandar M łodych" — W A RSZAW A, 
U L. W SPÓLNA 51 — „P rzed z ja zd o w a  T ryb u n a  M łodzieży".

zaczął chełpić się, i i  na zabój 
kocham się w nim  i n igdy za 
tamtego towarzysza nie wyjdę, 
że pisuję do niego płomienne 
listy, byłam jego kochanką itp  

Pracownicy zaciekawili się 
wzm ianką o listach i powiedzie­
li m u: „Pokaż“ ... Jurek przy­
niósł je do ZD.

Na prezydium ZD ZM P „sta­
nęła“  sprawa... mojego fałszy­
wego stosunku do narzeczonego, 
cenionego pracownika aparatu. 
Wszyscy członkowie prezydium 
po przeczytaniu owych listów  
zdecydowali wezwać go, oddać

W krótce wszyscy uważali nas ' “ ' 1 oraz przekonać o ko-
za „parę", lub iliśm y się bardzo, 
lecz uważałam, że nie mam pra­
wa zapominać o Jurku  i wiązać 
się z k im  innym. Napisałam do 
Jurka k ilka  listów , w których 
pytałam, czy już jestem mu obo­
jętna, gdyż on nie przestał być 
dla mnie człowiekiem  na jb liż­
szym i jeś ii zmieni swe zacho­
wanie, zerwę z tam tym  tow a­
rzyszem, pomimo tego że wszy­
scy m ówią o naszym narzeczeń- 
stwie.

Jurek m ia ł 19 lat, był m atu­
rzystą i bardzo zależało mu na 
przyjęciu na wyższe studia. W 
czasie więc naszej rozłąki przy­
ob lekł się w skórę ak tyw is ty  
zetempowskiego. Zaczął praco­
wać nieetatowo w Zarządzie 
Dzielnicowym  i nawiązał b liż­
sze stosunki z jego pracowni­
kam i, którzy znali mnie i mo­
jego przyjaciela. Wobec nich

nieezności zerwania z tak im  „ ty ­
pem“ oraz ewent. wyciągnąć 
dalsze „konsekwencje“  organiza­
cyjne. „Zainteresowany“  w ysłu­
cha!,“' lis ty  wzią ł i... ożeni! się ze 
mną w dwa miesiące później.

Myślałam  o tych sprawach 
długo, kiedy się już uspokoiłam. 
Jednak wciąż uważam owo po­
siedzenie za bru ta lną ingerencję 
w  moje sprawcy osobiste, inge­
rencję ludzi, którzy po miesz- 
czańsku w ie trzy li tu sensację.

Sądzę więc, iż wyciąganie czy­
ichś spraw na forum  publiczne

w  ten sposóo, Jak uczyniono to 
w  wypadku opisywanym  przez 
kol. Isk ie rko  i w  moim — jest 
niesłuszne. Organizacja ma pra­
wo interesować się życiem zet- 
empowców, lecz nie w  sposób za­
kraw ający na „w łażenie z ka lo­
szami do duszy“ . Do czego by 
doszło, gdybyśmy przysw oili so­
bie taką manierę w  pracy? 
W końcu prezydia ZD czy ZP 
m usiałyby zatwierdzać wnioski 
co do... zaręczyn, a zebrania kół 
s taw ia łyby na jjorządku dzien­
nym takie  punkty jak np. „W za­
jemne uczucia kolegi X  i kole­
żanki Y". Może zebrania by­
łyby ciekawsze, ale nie dla „de­
likw en tów “  — prawda?

darzę sympatią, a kogo ko
cham? O nie — m ój drogi!"

W wypow iedzi te j koleżanki 
k ry je  się część prawdy. Często­
kroć w „zapale“  wychowawczym 
organizacje nasze przekraczają 
granicę swoich uprawnień i na­
prawdę w trąca ją  się do spraw, 
które nie pow inny ich obcho­
dzić.

Chcę wrócić do wypowiedzi 
tow. Iskierko. M nie się wydaje, 
że w ta k i sposób ja k  uczynio­
no to na kursie, spraw m iłości 
i przyjaźn i nie należy omawiać, 
a wszelkie form y „spowiadania 
się“  ja k  ja  żyję, co robię z „n ią ‘ 
itp . są niedopuszczalne. Pytam 
się: co daje — prócz ośmiesze­
nia  obojga tłumaczenie k ilk u ­
dziesięciu ludziom, gdzie ja  z 
n ią  byłem, co robiłem, czy pocą 
łowałem  itp.? To interesuje ty l­
ko ich obydwoje. Możemy nato­
m iast i nawet pow inniśm y w y ­
jaśniać sobie np. ja k ie  cechy 
powinna mieć prawdziwa przy­
jaźń i miłość między dwojgiem  
młodych ludzi.

A w spraw ie opisanej przez 
kol. Isk ie rko , chciałbym  się do­
wiedzieć: Co dało organizacji i 
czego nauczyło, poza zaspokoje­
niem ciekawości, zwołanie spe­
cjalnego zebrania poświęconego 
„ana liz ie “  łączącej ich więzi': 
Czyżby stosunki panujące mię
dzy n im i w p ływ a ły  demoralizu- 

Co Innego, Jeśli trzeba stanąć i jąco na ko lektyw ? Jedynie w 
w obronie kogoś krzywdzonego, tym  wypadku sprawę należało 
ja k  np. w  drugim  wypadku, o J poddać pod dyskusję, 
k tórym  pisała kol. Iskierko, kie- j Kończąc swoje uwagi chclal- 
dy to asystent Ryszard I’ , ter- [ bym wyciągnąć tak i wniosek: 
roryzowai wprost słuchaczki j na zebraniach zetempowskich 
kursu, lub jeś li ktoś sam po- j nie pow inno się omawiać

W  Ścinawie dźwięczq klingi

P rze w o d n iczą cy  LZS J e rzy  P aw łów  «ki I m is trz  LZS  Józef Szeliga w  czasie tre n in g u .

Wśród Ludow ych Zespołów Sportowych woj. wrocławskiego wyróżnia się LZS Ścinawa Ze-
sj>ół ten liczy 80 członków i posiada dobrze pracujące sekcje, w  tym  szermierczą i  kolarską, 
obok powszechnych już w zrzeszeniu sekcji lekkoatletycznych, tenisa stołowego, s ia tków k i
i koszykówki.

Osiągnięciem LZS jest w ykonan ie  rocznego planu zdobycia odznak BSPO 1 SPO oraz klas
sportowych. Przeciętnie co trzeci zawodnik posiada klasę sportową. LZS Ścinawa bierze u- 
dział w  pracach społecznych na terenie swego pow iatu, wysyła swoich zawodników na różne 
zawody i  systematycznie wzbogaca listę swoich rekordów7.

Przewodniczący LZS, kol. Jerzy Paw łow ski m ów i o swoim LZS:

— „Za mało uwagi poświęcil iśmy dotąd rozbudowie innych sekcji. Zaniedbaliśmy tak ie  
pracę świetl icową. Nie potra f i l iśmy jak  dotąd uzyskać własnej świetl icy  — korzystamy 
~er świetlicy GRN. II najb liższym  o kresie postanowil iśmy pracować nad usunięciem bra­
ków. I I  Zjazd Związku Młodzieży Polskiej powitamy nowymi osiągnięciami".
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Studentka Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w  Warszawie 

(nazwisko i adres znana redakcji)

To naprawdę was nie obchodzi!
W  O S TA TN IM  okresie czasu 
* * miałem możność rozm awia­

nia z wieloma m łodym i ludźm i, 
nie należącymi do ZMP. Jedna 
z koleżanek, na propozycję

^  «M.

70-letni człowiek „traci" 20 lat na sen
W  ciągu jednej godziny 

um iera na k u li ziemskiej 
4,680 ludzi, a rodzi się 5,1 Oj.

W ciągu jednej godziny lu ­
dzie zjadają na całej ku li 
z iem skiej 25 m ilionów  kg ka r­
to fli,  10 m ilionów  kg jarzyn, 3 
m ilion y  kg mięsa, tyleż ryb, 
3 m iliony ja jek , 30 m ilionów  
bochenków chleba 1 10.000 ton 
cukru. W ciągu godziny pala­
cze w ypala ją 180 ton tytoniu, 
a górnicy wydobywają 130.000 
ton węgla.

Gdy człowiek dożyje sie­
demdziesięciu lat, wiadomo, że 
przespał z nich dwadzieścia, 
siedem lat zużył na sport, 
szachy albo Inne zabawy, pięć 
ła t na golenie, mycie i ubie­
ran ie się, a pięć miesięcy ży­
cia na sznurowanie obuwia.

Mamy jedenaście zmysłów. 
Do powszechnie znanych pię­
ciu zmysłów psychologowie 
dodali sześć nowych — zmysł 
ciepłoty, równowagi, głodu, 
m ięśniowy, bólu i pragnienia,

całkow itego ciężaru. Dojrzały 
człowiek ma od 4,5 do 6 litró w  
k rw i. Każdy l i t r  waży pól k i­
lograma. Trzy czwarte naszej 
k rw i to woda. Możemy stracić 
brz niebezpieczeństwa dla ży­
cia nawet do 2 litró w  k rw i.

W  ciągu Jednego dnia na­
sze serce uderza 103.389 razy, 
a krew obiega drogę aż 
240.000.000 km. 7. 23.010 wde­
chów przy jm ujem y do orga­
nizmu 140 m etrów sześcien­
nych powietrza. Potykamy w 
ciągu jednego dnia 2,5 kg po­
tra w  i napojów. Ciało nasze w 
ciągu jednego dnia Wypoci po­
nad l i t r  wody. Paznokcie w y­
rasta ją w ciągu jednego dnia 
o 0.012 cm, a włosy o 0,03 cm. 
K rew  zdrowego człowieka 
stanow i dwunastą część jego

Mam y 527 m uskułów, % tego 
83 na głowie. Elektryczność 
naszego ciała wystarczyłaby 
na 3 m inu ty  świecenia 25-wat- 
tow e j żarówki. Ludzie, którzy 
starają się redukować ciężar 
ciała łaźniam i parow ym i, po­
w in n i spróbować metody pew­
nego lekarza norweskiego: brać 
codziennie zimne kąpiele. Z po­
wodu zimna ciało traci ener­
gię, którą  natychm iast wyna­
gradza nadm iar tłuszczu.

Przy pomocy ciepła, które 
codziennie nasze ciało traci, 
moglibyśmy ugotować w7odę na 
cztery dzbanki kawy.

Woda wynosi dw ie trzecie 
naszego ciężaru. Strata jednej 
p ią te j wody w ciele oznacza 
pewną śmierć, strata jednej 
dziesiątej prowadzi do poważ­
nych chorób. W przeciw ień­
stw ie do tego możemy ła tw o 
1 bez niebezpieczeństwa dla 
zdrow ia stracić przez posty ca­
ły zapas tłuszczu, nawet poło­
wę prote iny 1 niemal wszystek 
nagromadzony w ciele g liko- 
gen.

Tem peratura naszego ciała 
jest najwyższa po południu, 
najniższa zaś w nocy.

M ało ludzi mą symetryczną 
twarz. Gdybyśmy złożyli foto­
montaż z dwóch lewych części 
twarzy, byłaby całkow icie inna

niż fotomontaż dwóch p ra­
wych, a obie m ia łyby ty lko  
nieznaczne podobieństwo z 
norm alnym  portretem .

W 1940 roku żyło na ku li 
ziem skiej 2.145 m ilionów  ludzi. 
Od 1800 roku do 1921 roku 
liczba ludności europejskiej 
wzrosła z 175 m ilionów  do 500 
m ilionów  ludzi.

Na 125 m ilionach, kw adra to­
wych k ilom etrów  zamieszka­
łe j ziemi żyje po 16 ludzi ną 
kilom etrze kwadratowym . Je­
den k ilom e tr kwadra tow y zie­
m i może w yżyw ić przeciętnie 
160 ludzi. Czyli, te naw7et przy 
tak im , jak  obeenie w ykorzy­
styw aniu ziemi, (a w ykorzysty­
wanie ziem) stale można zw ię­
kszać), na tym  samym obsza­
rze nioże żyć pięciokrotnie 
większa ilość ludzi niż ta, k tó ­
ra żyje obecnie.

(T. — J. B.)

wstąpienia do ZMP, odpowie­
działa m i: „Wstąpić do ZMP,  
po to, aby roztrząsali każdy mój 
krok, z k im  chodzę, to jak im  
towarzystwie przebywam, kogo

„spraw  m iłości“ , gdyż współży­
cie dwojga myślących ludzi, 
mających wspólne zaintereso - 
wania, rozumiejących swoje 
postępowanie — nie potrzebuje 
„w g lądu“  i komentarzy ludza 
postronnych. Sprawam i tym i 
natom iast powinna zająć się or­
ganizacja ty lko  wtedy, kiedy 
wzajem ny stosunek dwojga lu  - 
dzi wptyw7a ujem nie na ko lek­
ty w  i  jest sprzeczny z godno­
ścią zctempowca.

K. W OJCIECHOW SKI
Świnoujście  

M a ry n a rk a  W ojenna

P im s iK m tj d d tĄ H ttw  n a  I I 1 3 M D  IM P

Pozostanę z rodzicami w spółdzielni

Gdyśmy „zjechali“ nieroba 
Z patosem rozłożył ręce:

.a j ~ tali więcej godzin miała doba!
...opylałbyś jeszcze więcej!

JANUSZ B IA ŁEC K I

Jeszcze rok temu Leonard 
W aw rzyn iak by ł uczniem Za­
wodowej Szkoły Budow lanej w 
Sochaczewie. Zdobywał zawód 
stolarza budowlanego i zdecy­
dowany był pójść do miasta, 
pracować w przemyśle.

A le na wiosnę był I I  Zjazd 
PZPR. Leonard dużo czytał i 
słyszał o tym . że trzeba ludzi do 
ro ln ictwa, do PGR-ów, POM-ów, 
spółdzielni produkcyjnych. A on 
sam pochodzi ze wsi M izerki. 
Ojciec i matka są członkam i 
spółdzielni p rodukcyjne j w ła ­
śnie w  Mizerce. gdzie także brak 
rąk do pracy.

I w czerwcu tego roku, po 
ukończeniu szkoły, 18-letni Leo­
nard zm ienił decyzję: w róc ił do 
rodzinnej wsi i... złożył podanie 
o przyjęcie go na statutowego' 
członka spółdzielni. Od tego cza­
su pracuje w brygadzie maszy- 
nowo-polowej jako  zaczepowy.

Koleżanki i koledzy w ybra li 
go przewodniczącym koła ZMP 
w Mizerce i delegatem na kon­
ferencję powiatową. Tam w y­
brany został delegatem na 
II  Zjazd ZMP.

W dyskusji na
wyborczej tow. W awrzyniak 
m ów ił o pracy i dorobku swego 
koła. „N ie  m ie liśm y do niedaw­
na św ietlicy, w k tó re j można by 
organizować zebrania, prowa­
dzić pracę ku ltu ra lno-ośw ia to­
wą, zbierać się wieczorami. Ze­
brania nasze odbywały się w 
pryw atnych mieszkaniach, albo 
w7 biurze sjżóldzielni. Jednak po 
usilnych naszych staraniach i 
przy, pomocy Zarządu Gm inne- 

1 go ZM P uzyskaliśmy iokai na

świetlicę. Teraz praca ruszyła |,gając przeciętnie po 200 proc. 
znacznie lepie j“ . i norm y dziennej. Oprócz tęgo

Opowiadał on delegatom jak  i  wspólnie z traktorzystą Henry- 
to zetempowcy walczą o um o c-ik ie m  Bieleckim  zobowiązali się 
nienie spółdzielni produkcyjnej. ; wykonywać codziennie po 150 
Zorganizowali oni w  czasie | Proc- normy przy orce zim owej.

W spominając o chw ili, kiedy 
; postanowił zgiosić się do spńł- 
j dzielni, tow. W aw rzyn iak zw ie- 
j rza się:

I — Jestem najm łodszy w  domu, 
i reszta już wszyscy żonaci. Lubię 
i pracę na ro li, dlatego pozostanę 
z rodzicami w  spółdzielni. U nas 

j w  Mizerce za mało jest ludzi do 
| pracy, a do tego jeszcze nie 
j wszyscy pracują tak ja k  trzeba,
I ja k  na swoim. No i zarabiam 
nieźle, około 1200 zł miesięcz- 

I nie.

I — A teraz, zimą nasze koło
l p lanuje przy pomocy agronoma 
zorganizować kurs szkolenia re l-  

| niczego. Będziemy się uczyli le­
p ie j gospodarować. A mamy tak- 

| że j szkolenie zetempowskie.
Mandat na I I  Zjazd ZM P jest 

dla Leonarda W awrzyniaka za- 
żntw  brygadę kośną, która sko- szczytnym wyróżnieniem , nagro- 
siła około 3 ha wylężonego zbo- i za dobrą pracę w swoim ko- 

konferencji ! ża. którego nie można było sko- i le ZM P > w
sić maszynami D!a uczczenia
11 Zjazdu ZM P koło zobowiąza­
ło się zebiać na obszarze około
12 ha kamienie, które przeszka­
dzają w pracy maszyn. Zetem­
powcy bra li udzia ł w przygoto­
w aniu wyborów  do rady gro­
madzkiej.

On sam zobowiązał stę w  cza- j 
sie siewów zabronować końmi 1 
cały obszar siewów ozimych i 
(około 60 ha). Zobowiązanie to [ 
wykonał przed term inem , osią-

swojej spóldziełni, 

H. W RÓBEL

P R O G R A M  R A D I O W Y
N A  D Z IE #  18.X I I . 1954 R.

(SO B O TA)

P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.25, W ia ­
dom ośc i 5.05, 6.00, " 00, 7.40,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u zyka , 5.48 G im n a s ty k a , 6 15 
Z p iosenką  do p ra cy , B.33 K a ­
len d a rz  R a d io w y , 7,15 K o n c e rt, 
7.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 0.00 
D la  k las IV , 9,?.o M o za ika  m u ­
zyczna. 10.03 M u z y k a  poranna , 
10.35 K o n c e r t so lis tó w , 1.1.00 
D la  k las  VIT, 11.25 P rzeg ląd  
p rasy  s to łeczne j, n.30 M u z y k a  
l  A k tu a ln o ś c i, 12.10 M u zyka . 
12,25 ..Na s w o jską  n u tę “ , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rze ­
rw a , 15.30 D la  d z iec i, 16.05 
„O p o w ie ś ć  o M ontuszce“ , 17.00 
„ Z  życ ia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie ­
go“ , 17.30 K o n c e rt ro z ry w k o ­
w y , 18.20 U lu b io n e  m e lo d ie , 
18.40 Ze sp o rtu . 18 50 P rz y  so­
bocie  po ro bo c ie , 20.30 M u z y k a  
taneczna, 21.50 A u d y c ja  l i t e ­
ra cka . 22.00 K ro n ik a  s p o r to w i,  
22.10 M u z y k a  o p e re tko w a . 22.40 
M u z y k a  taneczna, 23.05 P oem a­
ty  sym fo n iczn e .

P ro g ra m  I I  —- na fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05,

W ia do m o śc i 6 oo. 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

Od godz. 5.35 —* do 7.45 —
tra n s m is ja  z P r. I-go .

7.45 P rze rw a , 13.10 M u zyka , 
13.30 H e n ry k  W ie n ia w s k i — 
w ie lk i  s k rz y p e k  p o ls k i, 14.10 
„K o lo ro w e  l is t y “ , 14.45 M in i­
s te r O ś w ia ty  do n a u c z y c ie li, 
15.00 H iszp a ń sk ie  p ieśn i lu d o ­
w e. 15.15 K o n c e rt, 17.00 D la  
dz iec i. 17.30 Na w a rsza w sk ie j 
fa l i,  18.00 Ze sp o rtu , 18.20 
A u d y c ja  a k tu a ln a , 18.35 M u z y ­
ka lu d o w a , 19.00 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i, 19.25 A u d y c ja  l i ­
te ra cka , 19.45 M u z y k a  tanecz­
na, 20.25 U tw o ry  sk rzyp cow e , 
20.40 „C o  p rzynoszą  os ta tn ie  

, P ro b le m y “ , 21.00 A n d . l ite ra c ­
ka. 21.45 W iadom ośc i s p o rto ­
we, 22.00 P rzy  sobocie po ro ­
bocie . 23.00 D la  każdego coś 
n i l lego.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a  
d io  i  Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

—  W ie lk i m istrz w łoskiego odro­
dzenia, genialny M ichel-Angelo Buo­
n a rro ti b y ł nieszczęśliwy w  swym 
w ie lk im  życiu — powiedział Kara­
sik i od razu speszony złapał się 
na tym , że w  jednym  zdaniu dwa 
razy pow tórzył wyraz „w ie lk i" .  W 
te j c h w ili jednak zaryzykow ał spoj­
rzeć na twarze i zdum iał się. Pa­
trzało na niego ty le  oczu pełnych 
zrozumienia i zainteresowania, że 
słowa same cisnęły mu się na usta. 
Karasika zdziw iło  skupienie, z ja ­
k im  słuchali opow iadania o życiu m i­
strza z da lekie j F lorencji. N ik t  nie 
p rze ryw a ł Żeni, raz ty lk o  chłopiec z 
ostatn iej ław k i, ftonury j  blady na 
skutek niedojadania, podniósł rękę 
ja k  w szkole. Karasik  spojrzał na 
niego uważnie.

— Prosiłbym  o niepalenle — rzekł 
chłopiec i usiadł.

Karasik by ł stałym  gościem dom- 
ku na łasze. Za ćw iartkę  przydziału 
żywnościowego rob ił p lakaty dla do­
ków. Pracownicy żeglugi podziw ia li 
jego wspaniałą orientację w dzie­
dzinie sztuki, zadawali mu naiwne, 
lecz zawsze szczere pytania. Ponury 
chłopiec, k tó ry  na pierwszym w y ­
kładzie prosił o niepalenie, przycho­
dzi! na zajęcia zawsze pierwszy. 
Pewnego razu przyniósł ze sobą ze­
szycik, do którego przerysowywał 
obrazki z widokówek.

Praca na lasze była ciężka. Cza­
sami trzeba było odrywać przy- 
m arznięte do brzegu k u try , od łam y- 
wać lód. Opuszczone, zardzewiałe 
ho lo w n ik i leżały na brzegu ja k  zdy­
chające w ie lo ryby. Na dworze by ło  
tak zimno, że dreszcze przechodziły 
człowieka na samą m yśl o do tkn ię ­
ciu zimnego metalu.

Pewnego razu, w  czasie w ykładu, 
nad łachą rozległ się wystrzał. W 
chw ilę  później nerwowo jęknę ła  sy­
rena. W warsztatach wszyscy przer­
w a li pracę i rzuc ili się ku  drzw iom . 
Przestraszony Żenią pobiegł za in ­
nym i.

— Siedź, siedź — powstrzym ał go 
Anton. — Zapam iętaj sobie, w k tó ­
rym  miejscu przerwałeś. Nie m artw  
się, to alarm  komsomolski. Ciebie 
nie dotyczy.

Anton prawdopodobnie chciał Że­
nię po prostu uspokoić. A le  Karasik

T ł u m a c z y ł  Z s j y m u n t  S t o b u r m M

poczuł się urażony. Ponownie coś 
oddzielało go od A ntona i  jego chłop­
ców.

Zbliżała się wiosna. Na łasze za­
wrzało ja k  w  ulu. Malowano, szpa­
chlowano, wypisywano nowe nazwy: 
„Swoboda", „Z a rja  R ew o luc ji“ , 
„P am ja t tow. M a rk in a “ . Lodołamaez 
„G rom oboj“  przeora ł już  Tarchankę, 
przyśpieszając wiosnę. Lecz czarna 
woda, wśród ośnieżonych brzegów, 
wyglądała nienaturaln ie, podobna do 
kurczęcia w  przedwcześnie rozbitej 
skorupce.

Później nadszedł dzień, k iedy z 
w łaściw ej W ołgi, spoza Zielonej 
Wyspy, gruchnęła kanonada ruszają­
cych lodów. Wśród huku ścierają­
cych się ta f li lodu, popłynęła Wołga, 
krusząc i wyp iera jąc na brzeg cięż­
kie k ry  z w iecham i i końskim  nawo­
zem, stanowiące do niedawna drogę 
lodową przez rzekę.

Nadeszła wiosna. I  jako znak no­
w ej ekonomicznej p o lityk i, jako 
pierwszy dowód NEP-u, o tw arto  
przy u licy  N iem ieckie j cukiern ię  z 
praw dziw ym i, dawno już nie w i­
dzianym i ciastkam i, bułeczkami i 
struclam i. Anton i Żenią nigdy nie 
chodzili po tam tej stronie u licy  i ,w 
chw ilach, k iedy m usieli przechodzić 
obok kuszącej wystawy, dzielnie od­
w racali głowy. Czasami, w  święto, 
przyjacie le urządzali sobie luksuso­
wą kolację. Robili składkę, kupow ali 
prawdziwą bułkę francuską, k ra ja li 
na pół 1 zjada li powoli ze smakiem 
— czuli się przy tym  bardzo szczęś­
liw i.

S ta tk i nie kursowały regularnie; 
o trzym yw a ły  nowe nazwy. Głosy ich 
jednak były chłopcom znane od 
dzieciństwa i przyjaciele z przy jem ­
nością poznawali w nich starych,- 
wyelegantowanych znajomych, k tó ­

rzy o trzym ali nowe nazwiska. Za­

rów no Anton Jak i  Zenla, m ogli bez 
trudu opowiedzieć rodowód każdego 
statku. Znali wszystkie chwalebne i 
godne potępienia ka rty  ich życia. 
W ie lk im  sm utkiem  napełniała ich 
każda wieść o zatonięciu, spaleniu 
lub wysadzeniu w  pow ietrze k tó re ­
gokolw iek z nich.

bez czego w  tak doniosłych czasach 
nie można żyć. Teraz podążał tam. 
gdyż coś go ciągnęło, czuł się lepiej 
niż gdziekolw iek indzie j. Tu nie 
chodziło ty lk o  o Antona. Pociągali 
i zachwycali go ci grub ańscy, trzy ­
mający sztamę chłopcy, z których 
każdy by ł inny, lecz m im o wszystko 
jakoś bardzo do siebie podobni. Już 
od dawna, na łasze uważano go za 
Swojego. N ik t nie żądał od niego 
przepustki. „A rty s ta  przyszedł“ — 
w oła ł stróż, zaw iadam iając o p rz y j­
ściu Karasika. Lecz Żenią m im o to 
czuł się gościem, co prawda pożą­
danym i m ile  w idzianym , ale jednak 
ty lk o  gościem, a nie gospodarzem. 
Tak też tra k to w a li go wszyscy chłop­
cy. B yła  na to ty lk o  jedna rada: zapi­
sać się... Lecz Karasik  nie mógł się 
zdecydować. Zdawało m u się, ż« w

Młodzież Lublina podjęła 
wezwanie załogi „Ursusa"

Młodzież lubelska otrzym uje 
w iele lis tów  od swych kolegów, 
którzy w y jecha li do PGR-ów 
likw idow ać odłogi. M łodzi pio­
nierzy piszą w  nich o trudnych 
warunkach żyda  i pracy w  PGR. 
Treść tych lis tów  jest tematem 

H i  dyskusji na zebraniach zetem- 
==s powskich.

|H  | Szereg kó ł zetempowskich w 
SE j Lub lin ie , dyskutując nad treścią 
=■§ ; tych listów , postanowiło dostar-
—  Ęzyć pionierom  wyposażenie 
~  i św ietlicowe, b ib lio tek i 1 sprzęt 
~  sportowy.

Członkowie kó ł przy RSW- 
Prasa. Domu K siążki I przy 
kole M łodych L ite ra tów , posta­
n o w ili podjąć apel załogi „U r ­
susa“  i przyjść pionierom  z po­
mocą. Wspólna delegacja tych

—  kół odwiedziła ostatnio pionle- 
a s  tów w  PGR Poturzyn i przeka -
—  zafa im  dw ie b ib lioteczki p0 73 
ES tomów.

Kgść mamuta 
znaleziono na Śląska

P rz y  w y d o b y w a n ia  ż w iru  ,  k o ­
r y ta  W is ty  ko to  S tru m ie n i*  na 
Ś ląsku , ro b o tn ic y  n a t r a f i l i  na k d l  
z w c rz c c a  n ie s p o ty k a n e j w ie lk o ś c i, 
k tó rą  p rz e k a z a li M uzeum  w  C iw  
szyn ie .

Po d o k ła d n y m  zbadan iu  okaza ła  
s i ł .  że kość ta  — b lis k o  m e tro w e ! 
d łu g o śc i — Jest kością  g o le n io w a  
m a m uta . Dalsze badan ia  w y ja ś n ią , 
czy kośd la  Jest częścią szk ie le tu , 
k tó r y  e w e n tu a ln i., m ią łb y  s l-  z n a j­
dow ać w o k o lic a c h  S tru m ie n ia , czy 
łez  zosta ła  jp d y n ie  p rzen ies iona  
przez, w od y  p o lodow cow e  s ln n v c h  
o k o lic .

R o z d z i a ł  XT,

W różne strony
Karasik coraz bardziej zbliżał się 

do przyjació ł Antona. Odwiedzanie 
łachy, rozmowy z chłopcami stały 
się wkrótce dla niego koniecznością. 
I  tu Karasik dokonał ciekawego spo­
strzeżenia. Poprzednio przychodził 
na łachę, zdawało mu się bowiem, 
że spełnia jak iś  w ie lk i obowiązek,

Br«. J. Roefct

t*n  iposób zdegraduje siebie do
stopnia szeregowego, utraci wolność 
osobistą. Chciał się upodobnić do 
chłopców z łachy, a jednocześnie po­
zostać innym  niż wszyscy. W y ja ­
śnić tego prawdopodobnie nie um ia ł­
by sam Żenią i dlatego Anton, nie­
jednokrotn ie prowadzący z n im  na 
ten temat rozmowy, nic z tego nie 
mógł zrozumieć.

(d. c.n.)

Pierwszy rejs 
M/S „Szczec n"

1« hm . z p o rtu  w  G d y n i w yszed ł 
w p ie rw szy  re js  do S z to kh o lm u  no­
w y  s ta te k  naszej m a ry n a rk i b a n . 
I ło w e j  „S z c z e c in " . p rz e k a z a n i o- 
s ta tn lo  P o ls k im  U n io m  O cean icz­
nym  przez załogę S toczn i G d a ń sk ie j. 

S ta te k  „S z c z e c in '“ Jest ru d o w ę g lo w - 
_  cem- w  m a szyno w n i s is tk u  w m o n - 
3§ | tó w an o  po raz p ie rw s z y  w  h is to r i i  
jg  p o lsk ie go  p rze m ys łu  o k rę to w e g o  
g  p ro to ty p  tu rb in y  p a ro w e j, w s p ó ł. 
H  i p ra c u ją c e j z m aszyna frtów ną. T u r .  
S  i b l n a ’  ń P d a tko w y  m echan izm ,

pozw a la  podn ieść m o r m aszyny. 
K o n s tru k to ra m i agrega tu  sa m . In . 

j n a u k o w c y  k a te d ry  b u d o w y  łr«a«ryjt 
jp & r o w jc l i  P o il te c łu u k l G d a ń sk ie j.
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Komisja
ofirany narodowej
parlamentu francuskiego 
odrzuciła wniosek 

o ratyfikacji 
opadów paryskich

PARYŻ. Paryski korespon­
dent agencji Reutera podaje, że 
kom isja obrony narodowej par­
lamentu francuskiego w  godzi­
nach wieczornych 16 hm. odrzu­
ciła wniosek przew idujący ra­
ty fikac ję  układów  paryskich. 
Przeciwko wnioskow i padio 21 
głosów, za — 11, a 3 członków 
kom is ji wstrzym ało się od gło­
su.

Równocześnie — jak podaje 
AFP — kom isja obrony narodo­
w e j w ybra ła  swym sprawo­
zdawcą deputowanego Badie 
(radykał), k tó ry  wypowiedział 
się przeciwko ra ty fik a c ji uk ła ­
dów. Badie ma przedstawić w 
parlamencie stanowisko kom isji 
obrony narodowej w  sprawie u- 
kładów paryskich.

Nota rządu radzieckiego do Francji
Przyjęcie układów paryskich przez 

przekreśli układ francusko-radziecki
rzqd Francji 
z 1944 roku

M O S K W A . 16 g rudn ia  m in is te r spraw zagranicznych ZSRR W. M. M ołotow  p rzy ją ł amba­
sadora F ranc ji w ZSRR p. L. Joxe‘a 1 w ręczył mu następującą notę rządu ZSRR do rządu 
francuskiego:

„Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę rządu 
francuskiego, że działania rządu 
francuskiego, znajdujące wyraz 
w  zawarciu tzw. układów parys­
kich. pozostają w  zasadniczej 
sprzeczności z zobowiązaniami, 
jak ie  przyję ła Francja z ty tu łu

d z ia ła  w  ta d n y e h  k o a lic ja c h  w y . 
m ie rz o n y c h  p rz e c iw k o  je d n e j i  
W ys o k ic h  U k ła d a ją c y c h  sic S tro n “  
(a rt. 5).
Układ zawiera również zobo-

sojuszach wojskowych w ym ie­
rzonych przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

Rząd radziecki proponował
wiązania do wzajem nej pomocy | m. in. rządowi F rancji współ- j  układów. Tym  samym usiłu je 
Stron w wypadku agresji nie- | działanie w celu zawarcia ogól- on przyspieszyć rem ilitaryzację  
m ieckiej, co odpowiada in tere- j  noeuropejskiego układu o stwo- j Niemiec zachodnich i wciągnię- 
som zapewnienia bezpieczeństwa | rżeniu skutecznego systemu [ cie ich do wspomnianych ugru-

średnło przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu 1 Innym  m iłu ­
jącym  pokój państwom euro­
pejskim .
Rząd francuski podpisał u k ła ­

dy paryskie i obecnie dąży 
wsze lk im i sposobami do przy­
spieszenia ra ty fik a c ji tych

S z t a n d a r
M Ł O D Y C H SPORT

„uk ładu  o sojuszu i pomocy wza- | zarówno F rancji, ja k  i Zw iązku j bezpieczeństwa zbiorowego w j powań wojskowych.
jemr.ej między Zw iązkiem  So­
cja listycznych Republik Radziec­
kich a Republiką Francuską“ .

Podstawą układu —  
wspólna wałka przeciw 

groźbie militaryzmu 
niemieckiego

Radzieckiego.
Układy paryskie 

są w sprzeczności 
z zasadami układu

francusko-radzieckiego
Ukîadv

S p o tkan ie
Dullesa

z Mendes-Froncem 
i Edenem

PARYŻ. W czwartek po po­
łu dn iu  amerykański sekretarz, 
stanu Dulles spotka) się z pre­
mierem francuskim  Mendes- 
Francem i b ry ty jsk im  m in i­
strem spraw zagranicznych Ede­
nem. aby omówić różne zagad­
nienia przed rozpoczynającą się 
v, piątek sesją rady m in is trów  
bioku atlantyckieg >.

Według in fo rm acji prasy, roz­
mowy trzech m in is trów  dotyczy­
ły  sytuacji m iędzynarodowej, 
jaka w ytw orzy ła  się wskutek 
zawarcia układów paryskich, 
problemu Zagłębia Saary, sy - 
tuac ji w Indcchinach. wydarzeń 
w  A fryce Północnej itd. F ran ­
cuska prasa demokratyczna w y­
raża przekonanie, że chodziło 
przede wszystkim  o sprawę za­
pewnienia ra ty fik a c ji układów 
paryskich przez francuskie Zgro­
madzenie Narodowe. Am erykań­
ski sekretarz stanu — pisze „H u ­
m anité“ — nie cofnie się na j 
pewno przed żadną ingerencją i 
presją, aby doprowadzić do ra­
ty fik a c ji tych układów, które I 
m ają odbudować W ehrmacht. I

[Europie, którego uczestnikami Wobec takiego stanu rzeczy 
m ogłyby być wszystkie państwa ' układ francusko-radziacki nie 

\ europejskie, niezależnie od ich odpowiada celom, w  im ię któ1 
ustroju społecznego i państwo- ! rych został zawarty, 

i wego. Zawarcie takiego układu i Wszystko to świadczy, że ra - 
| mogłoby zapewnić pokojowe 1 ty fikac ja  układów paryskich
! w a ru n k i rozwoju wszystkim  na- nieuchronnie poważnie skom-

pąryskie przew idują j ¡-odom Europy. p liku  je  całą sytuację w  Euro-
w łączenie zrem ihtaryzowanych j W szystkie te propozycje rzą- ple, że ra ty fikac ja  ta nie od-

U d a d  ten zaw a ity  został p „d  Niemiec zachodnich do agresyw- radzieckiego zm ierzały ku powiada interesom pokoju i
■zpieczeństwa w  Europie, że

__ ona potrzebna jedvnie agre-
Związek Radziecki i Francja. [ m ilita rnych  wym ierzonych prze- ! mieckiego, aby umocnić i roz- sywnym  kołom niektórych
v/raz z ¡¡mymi państwam i koa li- [ c iw ko  Zw iązkow i Radzieckiemu | w jnąć przyjazne stosunki fran- j państw zajętych przygotowywa­
l i  an tyh itle row sk ie j, ściśle łą- j i kra jom  dem okracji • ludowej. cusko-rad'deck!e co ma nre- i niem nowej wojny, 
cząc swe siły. prowadziły ciężką ; Oznacza to, że Francja, będąc ! zm iernie doniosłe znaczenie dla 
wałkę przeciwko wspólnemu jedną z głównych uczestniczek ■ zapewnienia bezpieczeństwa 
wrogowi narodów Europy — m i- j tych ugrupowań, zawiera sojusz 
htaryzm ow i niem ieckiemu. U - i wojskow y ze wskrzeszanym m i- 
kład francusko-radziecki, sce- [ litaryzm em  niem ieckim , m im o

Dobry pokaz hokeja na Torwarze
Hammarby IF -  Warszawa 3:2 (0:0, 1.0, 2:2)
W AR SZAW A, 18.X II. —

Pierwszy mecz wielokrotnego 
m istrza Szwecji w  hokeju na 
lodzie Ham m arby IF, rozegra-

ności gry zespołowej, choć i
indyw idua ln ie  poszczególni za- j 
wodnicy z Ham m arby nie ; 
prezentują się gorzej od swo-

ny w  czwartek z reprezentacją ¡ ich kolegów Soedertaeije.

v K ..... ...„..« u ...« , : du radzieckiego zm ierzały ku powi
koniec drug ie j w o jny światowe), i nego bioku połnocno-atiantyc- j temu aby me dopuścić do 1 bezp: 
10 grudnia 1944 roku. kiedy ; kiego i do innych ugrupowań ! wskrzeszenia m ilita ryzm u nie- jest «

F rancji i ZSRR oraz dla u trw a­
lenia pokoju w  Europie.

Rząd radziecki stwierdza z
m entowany k rw ią  najlepszych [ iż zgodnie z układem francusko- ubolewaniem, że rząd francuski 
synów narodow lad/.e-.kiego i , radzieckim . Francja zobowiaza- ! odm ów ił i
francus kiego. przew iduje podję­
cie przez. Francję i Związek Ra­
dziecki wspólnych kroków, aby 
zapobiec możliwości nowej agre­
sji m ilita ryzm u niemieckiego 
i przez to zapobiec nowej w o j­
nie w  Europie.

W układzie tym . zawartym  na 
ckres do końca 19S4 roku, 
stw ierdza się:

„W y s o k ie  U k ła d a ją c e  sic S tro  - 
r.y zobo w iązu ją  sic, Ze ró w n ie ż  
po za kończen iu  obecne j w o jn y  7 
k ie rp ca  r i  p n r ic jr -o w a i be<?ą 
w spó ln ie  w sze lk ie  n iezbędne k ro ­
i li ,  aby zapobiec ka żde j now e j

Francja zobowiążą- odm ów ił udziału w organizacji 
ła  się do mezawierania żadnych . bezpieczeństwa -zbiorowego w 
sojuszów wojskowych , wym ię- Europie i w  w ykonan iu  nie 
rzonych przeciwko Zw iązkow i j cierpiących zw łok i zadań zwią- 
Radzieckiemu. [ zanych z pokojow ym  uregulo-

Rząd radziecki .już niejedno- [ waniem  problem u niem ieckie - 
krotn ie , ,a w  szczególności w : go. Odrzucając wspomniane 
swych notach z dnia 23 paź- j propozycje rządu radzieckiego i 
dziernika. 13 listopada i 9 grud- jego przyjazne ostrzeżenia, rząd 
nia b r „  wskazywał, że takie francuski w ykazał, iż nie chce 
działania rządu francuskiego po- j się liczyć ze sw ym i zobowiąza- 
zostają w oczyw istej sprzeczno- ; n iam i z ty tu łu  układu francu - 
ści z duchem i lite rą  układu ! sko - radzieckiego, z interesam i 
francusko-radzieckiego o sojuszu ! u trw a len ia  pokoju i  bezpieczeń-

Akt ratyfikacji 
układów paryskich 

przekreśli układ 
francusko-radziecki

i pomocy wzajemnej. Podpisu-
s re -b  e z f « tro n y  M e m fr r  i p rz e - ją C układy paryskie Francja bru- 
c iw s ta w ia r  się ta k im  d z ia ła n ie m , t  j n i  ‘  su  e r n h o w ia
k ló re  s tw a rz a ły b y  m o ż liw ość ja -  : ' - - - ' '  - ' -c SU e ZODOW lą
I t io j l io lw ie t i n o w e j p ró b y  a g re s ji z j zanik sojusznicze z ty tu łu  ukła- 
ich s tro n y “  (a rt. 3). I d.u francusko-radzieckiego, za-
•D a la j układ-głósi: j rów no w spraw ie zapobieżenia

„V, ysok ie  U k łada  ja ro  sio r t r o n v  . . .
z o b o u ia /.u ja  się do n io ra w ie ra n ia  DO\l e j a g ie s j l  n ie m ie C ts ie j.  j a k  1 ; 
żac.np-o so juszu i do n le b ra n ia  u- , W s p ta w ie  u c z e s tn ic z e n ia  W

siwa narodów Europy
Obecna po lityka  rządu fran ­

cuskiego nie ty lko  nie jest 
zgodna z zobowiązaniami 
F ranc ji z ty tu łu  układu fran- 
cusko-radziccliiego o sojuszu 
i pomocy wzajem nej, lecz 
także wymierzona jest liezpo-

Dŝ alawByndssIagu
BER LIN . W czwartek 16 hm. \ 

Bundestag zachodnio-niem iecki 
kontynuował pierwsze czytanie 
p ro jektu  ustawy o ra ty fik a c ji u- 
k ladów  paryskich.

Piencszy przem awiał deputo­
wany z ram ienia pa rtii CDU 
— Rasner. Domagał się on nie 
ty lk o  ca łkow ite j rea lizacji agre- j 
sywnych planów m iłita rys tów  j 
bońskich. lecz także ostro zaa tn-! 
kcw a ł młodzież niemiecką prze­
ciwstaw ia jącą się rekru tac ji do 
a rm ii niem ieckiej.

Deputowany E rle r zaatakował ( 
po litykę  Adenauera, który dla i 
włączenia Niemiec zachodnich 
do „wspólnoty europejskie j“  o- 
b: ał drogę niebezpiecznych soju­
szów m ilita rnych . Zażądał on ocl 
Adenauera. aby wziął pod uwagę, 
iż przekształcenie repub lik i boń- 
skie j w am erykański obóz ć w i­
czebny przekreśla nadzieję nr, 
zjednoczenie Niemiec.

W tych warunkach rząd ra­
dziecki czuje się w  obowiąz­
ku oświadczyć, że akt ra ty f i­
kacji układów  paryskich prze­
kreśli układ franensko-radzie- 
eki o sojuszu i  pomocy wza­
jem nej i unieważni ten układ. 
Cała odpowiedzialność za to 
spadnie na Francję, na rząd 
francuski.

Po ra ty fik a c ji układów pa­
ryskich rządowi radzieckiemu 
nie pozostanie nić Innego, jak  
ty lko  przedstawić Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR do 
rozpatrzenia propozycję w 
sprawie anulowania układu o 
sojuszu i pomocy wzajem nej 
między Związkiem  Socja listy­
cznych Republik Radzieckich 
a Republiką Francuską. 
Ambasador francuski oświad­

czył, że przekaże natychmiast 
notę swemu rządowi.

Zespół Warszawy wypadł na 
tle gości dobrze, a uzupełnio­
ny kryn iczan inam i — Csori- 
cheni i Gosztylą oraz Lewac-

Warszawy, zakończył się n i­
k łym , ale zasłużonym zwycię­
stwem gości 3:2 (0:0, 1:0, 2:2). j

T rybuny „T o rw a ru “  nie by­
ły  wypełn ione do ostatniego | za najlepszych "'czasów.’ "  Po- 
miejsca, ale ci, którzy przy­
szli nie żałowali chyba, gdyż 
gra, jaką zademonstrowali nam ; 
hokeiści szwedzcy z drużyny 
Ham m arby IF  Stockholm w 
meczu z reprezentacją Warsza­
wy, była w dobrym wydaniu.
Zaryzykujem y nawet tw ie r -  ! 
dzenie, że jest to lepsza d ru ­
żyna niż Soedertaeije, która 
niedawno baw iła w Polsce — ^p a tiu ją c  choćby gości, którzy

wiasme w momentach pod-

Na ko n ie c  m a ła  uw aga pod adrarf
sem w arsza w sk ich  m iło ś n .k ó w  ho* 
k e ja . O ba j sędziow ie  BergJkvist 1 
Z a rz y c k i w y p e łn il i  swe o b o w ią z k i 
bez za rzu tu  i zęodn ie  z p rzep isa ­
m i, k tó ry c h  zaw iłość  nie je s t, n ie ­
s te ty , jeszcze g ru n to w n ie  znana 
pew n e j części p ub liczno śc i w a r­
szaw sk ie j. W yd a je  się w ię c , tn 
n ie na m ie js c u  je s t k ry ty k o w a n ie  
poszczegó lnych orzeczeń sędziów —'

kim , zagrywał momentami jak  co m ia ło  m ie jsce  w  czasie spo t-

szezególne tró jk i ataków, z 
których na jlep ie j zgrany był 
jednak I. przeprowadziły w ie­
le składnych akcji. Jednak­
że w sytuacjach podbramko­
wych. z których na ogół w in ­
na padać większość bramek, 
hokeiści nasi gubią się. pudłu- 
jąc w  najidealn iejszych pozy­
cjach. Można jednak mieć na­
dzieję, że i gry pod bramką 
nauczą się nasi hokeiści, pod

ka n ia , ty m  b a rd z ie j, će k a żd o ra ­
zowo s p ik e r  zaw odów  o b ja ś n ia ł na  
Czym po legało  p rz e w in ie n ie  za­
w od n ika .

R ozu m iem y , że p ub liczność w a r­
szawska n ie  często m ia ła  w  o- 
s ta ln ic h  la ta c h  okaz ję  oglądać za­
w a d y  h o ke jo w e , a zatem  poznać 
p rzep isy  te j g ry . Obecnie je d n a k  
w a r to  za op a trzyć  się w  b roszu r­
kę z p rzep isa m i, a w ów czas sp ra -. 
w ie d liw le j oceniać b ędz iem y p ra ­
cę sędziów .

Pozosta łe  s p o tka n ia  H a m m a rb y  
IF  rozegra  w  S ta lin o g ro d z ie  18—•i ,  ̂ '* 11 i ' i i u lv71 i trxU. i I LÏ'.I'l-" 1 ‘ i Iz zr,., i r i v\ 3 1ĆŻK i 1

lepsza przede wszystkim  ze bram kowych wcale nieźle so- 19 km. ? kombinowaną represen»
1 I *1 * * 1 . • .  ̂ f «s Al 1 r’Ál-AÍhf, I T.taIwzględu na większe um ieję t- bie radzą. ta c ją  G ó rn ik a  i K o le ja rz a .

Rada Hvezda -  Gwardia W-wa 10:10
Ponanta przegrywa z mistrzom turnieju so fijsk isp  ivanusem

(z< l|

(Obsl. w ł.). Publiczność w ar- kę został w trzeciej 
szawska, k tóra przyzwyczaję- ( zdyskw alifikow any! 
na jest do oglądania ładnych 
w alk, nie m iała w  czasie o- 
statniego spotkania Rudej 
Hvezdy z G ward ią W -wa po­
wodów do zadowolenia. Oba 
zespoły w ystąp iły  w  csłabio-

rundzie ; m łody K oro lk iew ićz w ygra ł t  
j Reichlem. Polak pokazał ład- 

A n tk iew icz nie m ia ł dużo : ną pracę nóg, dysponował s p o  
roboty z silnym , ale niew iele rym  repertuarem  ciosów i  
jeszcze um iejącym  Boleckym. ! szybkością. W  ostatniej walce
Polak w ygra ł swą walkę bar­
dzo wysoko.

Ponanta doznał nieoczekiwa-

dńia Jeż po bezbarwnej waic# 
przegrał z Kalendą,

i y  K VVS7.YSTKIK s tro n y św ia ta  i
ro z je żd ża ła  si** ju ż  de ;rga  i na 

V lird :.y iia ro d o w e  S p o tka n ie  M lo  - 
dz ieży W ie js k ie j w  W ie d n iu , k tó - j 
re  za koń czy ło  sie 15 bm . W y je c h a li 
do sw ych  k ra jó w  p e łn i w ia ry  i  s i- j 
ły  rlo n ow e j w a lk i.

W w ie lk ie j sali k o n c e rto w e j M o ­
za rta  w  W ie d n iu  przez 7 dn i roz- 

i b rz m ie w a ly  s łow a w  ró żn ych  ję z y  -Debata ra ty fikacy jna  trwa.

k a rb . w y s tę p o w a li ch ło p cy  i dz iew  
częta o ró żn ych  ko lo ra ch  s k ó ry ; ale 
ic h  serca b iły  je d n y m  ry tm e m , je d ­
na idea p rz e n ik a ła  ich  m y ś li:  w a ł­
czyć o szczęście i lepszą przyszłość 
m łod z ieży  w ie js k ie j,  o p o k ó j i 
p rz y ja ź ń .

W czasie 7 dn i obrad  m łodz i 
rh ło p e y  k ra jó w  p rz e d y s k u to w a li 
w ie le  w s p ó ln ych  im  p ro b le m ó w , i sali Ckbrad.

D o ko n a li w ie lk ie j rzeczy. Po raz 
p ie rw szy  na ś w ie c ie  w y s tą p il i 
w spó ln ie , w  sposób zo rgan izow any, 
do walk? z zacofan iem , nędzą i 
n iedo la  i w ie rzą , źe w a lk a  ta  z a ­
ko ńczy  się sukcesem .

Na zdjęciu: ogólny w idok

ZSRR jest gotów podjąć kroki
w sprawie unormowania stosunków

radziecko-japońskich
MOSKW A. Agencja TASS po­

daje następujące oświadczenie 
m in is tra  W. M. M ołotowa:

W tych dniach m in is te r spraw 
zagranicznych Japonii p. Szige- 
m itsu złożył o fic ja lną  deklara­
cję w sprawie p o lityk i zagra­
nicznej, k tórą zamierza prowa­
dzić nowy rząd japoński pod 
przewodnictwem premiera Ha- 
tojamy. W deklarac ji tej p. Szi- 
gemitsu dał m. in. wyraz go­
towości nowego rządu Japonii 
do przywrócenia normalnych 
stosunków ze Związkiem  Ra­
dzieckim na wzajemnie m ożli­
wych do przyjęcia warunkach, 
aczkolw iek uczynił przy tym  
pewne zastrzeżenia. ,

Rząd radziecki ustosunkowu­
je się pozytywnie do wspomnia­
nej deklarac ji p. Szigemitsu w 
sprawie stosunków japońsko-ra- 
dzjeckich. Ze swej strony rząd 
radziecki gotów jest omówić 
sprawę praktycznych kroków  w 
celu norm alizacji stosunków 
między ZSRR a Japonią, jeżeli 
rząd Japonii rzeczywiście zamie­
rza poczynić k rok i w  tym  kie­
runku,

W trzecim  starciu Polak o - . 
trzym uje  napomnienie. W yda- j 
je  się, że należało się ono 
również reprezentantow i Ru­
dej Hvezdy. Stosunkiem gło- i 
sów 2:1 sędziowie ogłosili zwy- i 
cięstwo Ivanusa.

E n tu z ja ś c i ljo k s u  irto lle y . k *6 n  
r .*w a

ye lą g n ę li, ja k  w id a ć , naucz* 
k i  7. p ię tn o w a n y c h  ostro  w  os ta t­
n im  o kres ie  w y b ry k ó w  c h u lig a ń ­
sk ich , k tó re  zd arza ją  się jeszcze 
na bo iskach . Po za kończen iu  w a l--  
k i  P o n a n ty  z Iya n u sem  ro z g o ry ­
czeni po rażką  g w a rd z is ty  c h u li­
gan i o b rz u c ili sędziego r ing o w e g o  
Ł a u k e d re y a  Ja b łk a m i i  p a p ie ra m i, 
k o m p ro m itu ją c  ty m  sam ym  p u , 
b liczność sto łeczną w  oczach goś­
c i za g ra n icznych .

nych składach i już  ten fa k t i nej  porażki z Ivanusem W 
zwiastował, że mecz ten nie [ pierwszym starciu gwardzista 
będzie należał do n a jc ie ka w -: pokazał wszystkie swoje umie-
szych. Oczekiwany rewanż) jętności zbieraiąc zasłużone o- w y p e łn i l i  po b rzeg i ha lę  
A ntkiew icza z Zacharą nie cło- k laski za p iękny pokaz boksiT 1 ni* wvci^ n i l i ’ jak wirtai 
szedł do skutku, bowiem Cze- w  następnych rundach Ivanus 
chosłowak odmosł w Gdańsku i narzucił trudny s tv l w a lk i Po- 
kontuzję i zamiast w  ringu, lakow i, na k tó ry " ten ostatni 
oglądaliśmy go w narożniku [ nie poi ra fu znaleźć w laściwe- 
w łasnej drużyny w ro li sekun- | g0 rozwiązania. W alka przy- 
^ an ia- j bra ła chaotyczny charakter, o-

T ak więc najw iększa uwaga | baj pięściarze często trzym ali, 
skupiła się na walce dwóch 
doskonałych pięściarzy: Iva - 
nusa —- zwycięzcy w  tu rn ie ju  
so fiisk im  z Ponantą.

Przebieg meczu zgodny by ł 
z przew idywaniam i. Nie w i­
dzieliśm y w  tym  spotkaniu 
w a lk  na międzynarodowym 
poziomie, a oczekiwany poje­
dynek Icanusa z Ponantą tak­
że zaw iódł nasze nadzieje.

W  pierwszej walce dnia 
przeciw Justce stanął walczący 
z odwrotnej pozycji Simko.
Polak od początku I starcia o- 
be jm uje in ic ja tyw ę, skraca

t e ł
«ud

T y m  ra7,em p rz e b ra n o  m ia r  -
kę. Z gadzam y się z. ty m , i  a 
sędzia r in g o w y  p o p e łn ił b łąd . 
N ie  udz ie len ie  n ap o m n ie n ia  F ra ­
n uso w i w  czasie w a lk i 7, P o nan tą  
a b s o l u t n i e ,  n ie  znoi«  
tłu m a c z y ć  ło b u z e rs k ic h  svyh ry  -  
kń w , ty m  h a rd z ie j, ie  *  w e r-  

Następna w alka zakończyła i d y k te m  ogó ln ym , co do p o ra ż k i 
się przed czasem. Strąka juz  j w o d z ić  się trze b a  ca i-

W pierwszej rundzie tra f i ł Cho | M a tn ie  wybryki w hall G w a r- 
GoiOWSKiego W  żołądek, po d ii,  zasługują na pe łne  p o tę p ię -
któ rym  to ciosie gwardzista
został wyliczony. i C /as n a jw y ż s z y  rozpocząć zde-

^ , . . , ■ , I cydow aną  w a lh ę  z ro z w y d rz o n ą
Zaczkiewicz po nieciekawej częścią n ie zn a ją cych  się na spor- 

i b rzydkie j walce w ypunkto- ! k ib ic ó w , k tó rz y  sw ym  c h u li­
gańsk im  zachow aniemw ał M a ik  a, a M acie jewski zno- j *« » “ "» Y S S 0? *

dystans i szybkim i seriam i o -| kautow ał w drugim  starciu ' 5 sportów..
Yancurę. W wadze półciężkiejsłabia przeciwnika. W trzeciej 

rundzie Czechosłowak inkasu­
je o lbrzym ią ilość ciosów i po 
jednym  z nich idzie na deski. 
Sędzia Łaukedrey przerywa 
walkę i odsyła zawodnika Ru­
dej Hvezdy do rogu.

Znany wszystkim  pięściarz 
czechosłowacki M ajdloch na­
potkał w m łodym  Siełczaku 
n ie ła twą do przebycia „zapo­
rę“ . G wardzista um iejętnoś­
ciom M ajdlocha przeciwstaw ił 
o lbrzym ią ambicję, czasami 
odgryzał się skutecznie groź-

M.

Maria Kusion o- 
siągnęła w  tym  
roku w  skoku w  
dal w yn ik , k tó ry  
oyłby rekordem 
świata jun io rek, 

nemu przeciw n ikow i i m im o  i gdyby tak ie  rejestrowano. No- 
wysokie j ru tyn y  Czechosłowa-

Ohrai hnnki lehknntlrtyi znp i  juniorami 16)

Rekord świata juniorek
t :

ka do trw a ł do. końca spotka 
nia, przegrywając w a lkę na 
punkty.

Gwardzista Mocek w  w a l­
ce z Cvekiem za nieczystą w a i-

Pismo poiritalne 
Komitetu Centralnego KPZR 
do I I  Wszechztuiązkoiuego 
Zjazdu Pisarzy Radzieckich

Kom ite t Centralny Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego przestał do I I  Wszech/.wiązkowego Zjazdu Pisarzy 
Radzieckich pismo powita lne, w  k tó rym  stw ierdza m. in.:

K om ite t Centralny Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego gorąco w ita  I I  Wszechzwiązkowy Zjazd Pisarzy 
Radzieckich i wszystkich przedstaw icie li wspanialej lite ra ­
tu ry  K ra ju  Zwycięskiego Socjalizmu.

Partia Kom unistyczna wysoko ceni w ie lką  rolę lite ra tu ry  
radzieckiej w dziele kształtowania nowego człowieka, w 
um acnianiu m ora ino-politycznej jedności społeczeństwa ra­
dzieckiego, w walce o budowę komunizmu.

Natchnieniem pisarzy radzieckich są w ie lk ie  idee w a lk i
0 komunizm, o prawdziwą wolność i szczęście mas ludowych, 
w a łk i p rzecinko wszelkiemu uciskowi i wyzyskow i czło­
w ieka przez człowieka.

Naród radziecki pragnie w idzieć w osobach swych pisa­
rzy — płom iennych bojowników', ak tyw n ie  wdzierających się 
w życie, pomagających narodowi w budowaniu nowego spo­
łeczeństwa, w którym  wszystkie źródła wspólnego bogactwa 
popłyną szerokim strum ieniem  i w k tó rym  wyrośnie nowy 
człow iek o psychice wyzwolonej z przeżytków kap ita lizm u.

Obowiązkiem pisarzy radzieckich jest tworzyć sztukę w y­
rażającą prawdę, sztukę w ie lk ich  m yśli i  uczuć, która  od­
słoni bogaty św iat przeżyć duchowych ludzi radzieckich, 
uosabiać w postaciach swych bohaterów całą wielostronność 
ich twórczej pracy oraz nierozerwalną jedność ich życia spo­
łecznego i osobistego. M is ją  naszej lite ra tu ry  jest nie ty lko  
odzwierciedlać to, co nowe. lecz także przyczyniać się ze 
wszystkich s ił do jego zwycięstwa.

P artia  wzywa pisarzy do śm iałych i  twórczych porywów, 
do wzbogacania i dalszego rozw ijan ia  wszelkich rodzajów
1 s ty lów  lite ra tu ry , do podnoszenia poziomu swego kunsztu 
artystycznego, by w pełnej mierze zaspokajać rosnące po­
trzeby in te lektua lne czyte ln ika radzieckiego.

, Jednym z najważniejszych zadań Zw iązku Pisarzy Radziec­
kich jest udzielanie stałe j pomocy początkującymi pisarzom 
w  ich twórczym  rozwoju, przysparzanie lite raturze radziec­
k ie j m łodych talentów.

Rękojm ia nowych osiągnięć lite ra tu ry  radzieckiej będzie 
dalsze ideowe zespalanie wszystkich aktyw nych sił lite rac­
kich, śmiałe stosowanie w  środowisku pisarzy pryncypia lne j 
k ry ty k i i sam okrytyk i, koleżeńskie omawianie problemów 
twórczych.

K om ite t C entra lny P a rtii Kom unistycznej życzy I I  Zjazdo­
w i Pisarzy Radzieckich pomyślnych obrad i wyraża głębo­
kie przekonanie, iż pisarze nasi poświęcą wszystkie swe siły 
o fia rne j służbie dla narodu radzieckiego i stworzą dzielą god­
ne w ie lk ie j epoki budowy komunizmu.

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  KO M UNISTYCZNEJ 
P A R T II Z W IĄ Z K U  RAD ZIECKIEG O

uje się jednak ty lk o  rekordy 
seniorek i życzyć trzeba kra­
kowiance, by wśród nich zo­
stała rekordzistką świata.

A le Kusionównie trzeba po­
święcić k ilk a  słów. W 1952 r. 
była ona rewelacją... w  pchnię-

zapowiadają
światowych.

one rew elacji

padł

99O s y tu a c ji w literaturze ra d z ie ck ie j
i o jej zadaniach“

Referat A. Surkowa na II Wszechzwiqzkowym Zjeździe Pisarzy Radzieckich
M OSKW A. W dniu otwarcia I I  Wszechzwiązkowego Zjazdu 

Pisarzy Radzieckich referat „ t .  „O  sytuacji w  lite raturze ra ­
dzieckiej 1 o je j zadaniach“  w y głosił pierwszy sekretarz Zw iąz­
ku — A leksie j Surkow'.

ne I mądre poparcie ze strony w o jow i historycznemu nadał ta- 
p a rtii kom unistycznej i  całej j kie niespotykane tempo, jest

Mówca stw ierdził, że w ciągu ; Następnie Surkow om ów ił ro- 
m inionych 20 la t zaszły w  lite - j lę lite ra tu ry  radzieckiej w  la- 
raturze radzieckiej olbrzym ie ! tach W ie lk ie j W ojny Narodo- 
zmiany. Weszli do n ie j nowi lu -  I we imej nowi iu -  , wej. 
dzie; liczba członków Związku 
Pisarzy Radzieckich i kandyda- j 
tów  wzrosła z 1.500 w  r. 193 4 mężów 
do 3.695 w  1954 r.

społeczności radzieckiej.
W okresie między .zjazdami 

odzywały się nawroty ręakcj^j- 
nej teo rii „sztuk i dla sztuki“ . - 

Zarówno w  okresie przedwo­
jennym , ja k  i powojennym' spo- 

. . .  .  ,  ,  ,  .  i  tyka liśm y się też z ta k im i nie-
M owiąc o obrazach w yb itnych ; „ j ,  ; , a, iadami „czystej
h/nw  etanu 1 iP7An\zr> h AT’tV- “. J i sztuki , jak  form alizm  prowa-

Aby uzmysłowić 
szeroki jest w ZSRR zasięg czy- 

. te ln ic tw a lite ra tu ry  pięknej — 
, kontynuował Surkow  — w y- 
I starczy przytoczyć, że istnieje 
j przeszło 30Ó tysięcy b ib liotek, 
za których pośrednictwem książ- 

I k i tra fia ją  do dziesiątków m i­
lionów czytelników.

stanu, uczonych,
I stów i pisarzy, stworzonych w 

. , | lite ra turze radzieckiej na prze- 
sobie, jaa | st rzenj ostatniego dwudziestole­

cia. a zwłaszcza w czasach po­
wojennych, Surkow  zwraca u- 
wagę, że ooserwowano tu nie­
rzadko, zwłaszcza w  d ram atur­
g ii tea tra lne j i f ilm ow e j, p rzy­
padki niewłaściwego, spaczone­
go przedstawienia ro li jednost-

dzący do odrywania fo rm y od 
treści, lub natura lizm  spycha­
jący lite ra tu rę  na manowce 
obiektyw izm u.

Do najuporczywszych naw ro­
tów obcych reakcyjnych w p ły ­
wów zaliczyć trzeba również 
tendencje kosmopolityczne.

Zachowując wierność dla tra -

Przeszło 40 narodowości u 
zyskało po Rewolucji Paździer

ki w h istorii. Partia w swoim j dyc ji radzieckiego patriotyzm u 
czasie przypom niała pisarzom , i proletariackiego i-nternacjona- 
radzieckim . ż.e „zadanie lite ra - lizmu będziemy walczyć

n ikow ej po raz pierwszy moż - tu ry  radzieckiej polega na tym , w i Surkow — ze zgubnym kos-
ność posługiwania się pismem i 
stworzyło własne piśmiennictwo. 
Każdy z tych narodów rozw ija

by dopomóc państwu we w ia- : m opoiityzmem , z o h yd ^  ideo- 
! ściwym  wychowaniu młodzieży. podżegaczy wojennych. Za-

n iecierp liw y. Oczekuje on od li 
teratury, by goręcej. bardziej 
bezpośrednio reagowała na za­
gadnienia, k tó rym i ten człow iek 
żyje, chce w idzieć w  pisarzu 
nie kron ikarza spisującego ze 
spóźnioną datą dzieje jego ży­
cia i w a lk i, lecz towarzysza i 
współbojownika, zwiadowcę 
przyszłości, k tó ry  przynosi bu­
downiczemu nowe m yśli, o tw ie­
ra przed nim  nowe perspekty­
wy.

Czytelnicy często niezadowo­
leni są z naszych książek, które 
dają zbyt jednostronny obraz 
współczesnej rzeczywistości ra ­
dzieckiej, z tego, że w ie lu  z nas 
nie ■ może lub boi się kroczyć 
śladem tra d yc ji naszych k la ­
sycznych poprzedników i czę­
sto zasłania w  swych książkach 
człowieka problemem lub ma­
teriałem. boi się ukazać człow ie­
ka w całej „tró jw ym ia row ośc i“

W  sztafecie 4x100 m 
rekord Polski jun iorek. Usta­
now iła go reprezentacja szkol- 

c iu  ku lą  na zawodach zorga- 1 na Poznania — 50,2, W yn ik  
nizowanych dla  młodzieży ! ten zupełnie nie odpowiada 
szkolnej" w  K rakow ie. W ze- [ możliwościom m łodych biega- 
szlym roku w ygra ła  na m i- ; czek. Lerczak. Kusion, Rych- 
strzostwach Polski skok | ter i Kownacka mogły ostą- 
wzwyż z w yn ik iem , na ogół b, i gnąc rezu lta t na poziomie pa­
słabym. I dopiero w skoku w  ! szej reprezentacji, któ ra  w  
dal odkry ła  swój pełny talent. Bernie s tartowała w fina le  
A  k to  w ie czy za rok nie bę- ! m istrzostw  Europy, 
dzie jeszcze większą rewelacją [ 
w  biegu na 80 m. ppł.? W te j j 
konkurenc ji uzyskała ona ju ż ;

S ko k  w z w y ż

Areale ładny w y n ik  — 11,9, na 
k tó ry  w iele zawodniczek pra­
cuje długie lata.

Rezultaty skoku w  dal po­
zostałych ju n io rek  są na­
szym dużym dorobkiem  i kon­
kurencja ta jest s ilnym  punk­
tem naszego sportu. 16-letnie 
Weselska, Mieczkowska, n ie­
wiele starsza Czmok czy Ba- 
nasiówna są zapowiedzią do­
brych w yn ików  w  przyszłości.

R. iw  — C zud lna  173
R. P. — A d a m czykó w »  IM
R. i un. ZSR R  — M o czyńn a  t * ł
R. P. ju n . — Jóźw iakow slŁa  ISO.

1954
t. Jó źw ta ko w ska  A Z S  Fozn. 
2. F u rm a n .fik  R ud . C ho r*.
3) S ta jn o  G órn . Czeladź
4. S ie k ie rska  C W KS
5. B a ln is  G w . W -w a

IM 
145 J
14«
14J
144

S kok dal

Zupełnie od w ró t 
/  nie przedstawia ! 1954 
' I się sytuacja w 
1  skoku wzwyż. Nic

R. iw .  — W il ia m *  628 <sm.
R. P. — D uńska  612 cm .
R. jn .  ZS R R  — H n y k in a  s#9 cns. 
R. P. jn .  — K u s io n  600 om.

dać "jej to. czego się d o m a g a ,  den uczciwy lite ra t radziecki, | jego historycznego, bytowania, 
r"pow odzen iem "sw ą”  narodową j wychować nowe pokolenie na czy to k ry ty k  czy pisarz, jeśli j wszechstronnie, w  całym  bogać-

4 -4 , 1 1 4 1 1 .   f  n ’ ! A  1 A A A  e i l '1 O t o  d l  m l l A l l - A r t A  i t r
sztukę i lite ra turę . ludzi dzielnych, wierzących w  | popełn ił 

słuszność swojej sprawy, nie lę ­
kających się przeszkód, goto­
wych do przezwyciężenia wszel­
kich przeszkód“ .

błędy o charakterze ! tw ie  jego świata duchowego, w

L ite ra tu ra  radziecka, jeśli ma

Nie wolno nam zapom inać:— 
podkreślił mówca — o tej szcze­
gólnej pozycji, jaką zajm uje 
dziś nasza lite ra tu ra  na świę­
cie. Jest ona dla łudzi pracy za 
granicą źródłem światła, źród­
łem optym izm u, siły  bojowej, | ryczne zadanie, nie może kro- 
iest dla przodujących, postępu- , czyć drogą tworzenia „idealne- 
wych pisarzy w innych krajach ! go bohatera ‘ lub obrazu „idea l- 
żródiem twórczych doswiad- nej jednostk i“ .

Podsumowując drogę, jaką

kosmopolitycznym, nie ma zam- zespoleniu spraw osobistych 1 
knięte j drogi do tego, by po zre- j społecznych, 
w idow aniu swego błędnego s ta - , . Kończąc swe przemówienie A. 
nowiska owocnie i zgodnie pra- Surkow  powiedział: 
cować wespół z całą rodziną pi- j Osiągnięcia lite ra tu ry  radziec- 
sarzy radzieckich nad rozwojem jCjej i olbrzym ia je j popularność

godnie spełnić to w ie lk ie  histo- n, w «j lite ra tu rv  ,”  ‘ . . naszej m t ia iu iy .  w  naszym k ra ju  1 za granicą —
Surkow  poddał następnie ana- j to zwycięski, tr iu m fa ln y  pochód 

lizie działalność k ry tykó w  i h i- poprzez wszystkie kra je  świata 
storyków  lite ra tu ry . j nowego bohatera -— człowieka

Surkow  podkreśla wagę ,sze-1 radzieckiego, 
rok ie j w ym iany poglądów przy j Najw iększą ti’oską pisarzy ra-

Nie ulega’ wątp liw ości, że do- ■ przebyła lite ra tu ra  radziecka w l ocenie z jaw isk i u tw orów  lite - j dzieci-:,ich być powinno, by obraz
świadczenia twórcze lite ra tu ry  j ciągu ubiegłego dwudziestolecia rackich. Należy położyć kres tej . tego bohatera w dziele lite rac-
radzieckiej są przedmiotem głę- i Surkow podkreśla, iż była to niezdrowej sytuacji, kiedy każ- k im  wzbogacał się coraz to no- 
bokiego zainteresowania rów - droga zacieklej w a lk i z nawro- da opublikowaną recenzję uw a-j w ym i cechami i wartościami, ja -
nież naszych przyjació ł, pisarzy tam i najrozmaitszych obcych ża się za ostateczny i bezapela-! kie co  dnia kształtu je w  lu -
postępowych w kra jach kap ita - . ideowo w p ływ ów . W tej walce cy jny  w yrok na u tw ór lite racki, dziach nieustanny rozwój ra- 
listycznych. 1 pisarze znajdow ali zawsze m oc- ) Człowiek radziecki, k tó ry  roz- I dzieckiego życia.

I nie zapowiada, by 
la konkurencja [ 

stała się silnym  punktem  na- : 
szej kobiecej lekkoa tle tyk i. W ! 
R um unii np. 16-letnia dziew- i 
czyna — Balasz. skacze wzwyż • 
165 cm, ju n io rk i radziec - j 
kie skaczą pewnie ponad 160 
cm. M y  zaś cieszymy się z tego, 
że młoda zawodniczka osiąga 
wysokość 140 cm. Jeśli więc 
jest źle, trzeba zatem do sko­
ku wzwyż szukać uta lentowa­
nych zawodniczek, trzeba 
szkolić -'•'’ode talenty.

O biegu 80 m 
przez pł. m ów iliś - [ 
m y przy ocenie re- j 
zu lta tów  Kusio - J 
nówny. Teraz do- I 
damy ty lko , że i : 

k ilka  następnych zawodniczek 
osiąga niezłe w yn ik i, choć nie |

Śliwa
R ozegrana w  c z w a rte k  1.6 bm . 

czw arta  p a rt ia  p o je d y n k u  o sza­
chow e m is trzo s tw o  P o lsk i m iędzy

1. K u s io n  A ZS  W r. em.
2. C zm ok S ta l. S ta l. 556 cm»
3. 1.ega w ie c  W ł. Sosn. 546 cm .
4. Banaś G ó rn . M yś ł. 545 cn i.
5. M ie lc z a re k  G ó rn . S ta l. 528 cm .
6. W eselska G ó rn . Zab. 327 cm .

B ieg  m p ł.

R. św . — S tr ie k la n d  10,
R. P. — B oc ian  i D uńska 11.4 
R. ju n . ZSRR - -  JeMsie.iewa 11,6 
R. P. ju n . — K u s io n  11,9.

1. K u s io n  A ZS  K r .  11.9
2. S todo lna  U n ia  S ta l. 12.1 
.1. L e rc z a k  A ZS  Pozn. 12,1
4. Leg a w iec  W ł. So-sn. 12.2
5. Jóżw  1 a kow ska  A ZS  Pozn, 12,5.

S zta fe ta  4x100 m

R. iw .  — ZSRR 45.6
R. P. R ep re ze n tac ja  47.1
R. P. ju n . Poznań re p r. SKS 50,3

1954
i.  B u d o w la n i 30.9 
". G w a rd ia  51.0 
3. K o le ja rz  51.9

S.S.
Witkowski 2,5:1,5

Ś liw ą  l W itk o w s k im  za koń czy ła
sie zw yc ię s tw e m  Ś liw y .

Po cz te rech  p a rt ia c h  stan m eczu 
w y n o s i: 2.3:1,5 na ko rzyść  Ś liw y .

Wyjazd sportowców do Francji
Z o k a z ji 20-lecia F e d e ra c ji S p o r- Na u roczys to śc i te w y je c h a ła  

tu  R obotn,czego F ra n c ji (FSGT), \ do F rancja  w  d n iu  10 bm . e ldpa  
odbędzie  się w  dn iach  17—28 gr.u- spo rto w a  p o lsk rch  zw ią zkó w  za- 
cin^a b r. w  P a ryżu  w ie lk i  z lo t j \vo-dov/ych, s k ła d a ją c y c h  z
ip o u to w y  oraz im p re z y  w  k i lk u  b rk s e ró w , g im n a s ty k ó w  i  sztang i-  
m ias tach  F ra n c ji.  1 s tów .
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